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W północno-zachodnich lnd jach  wybuchło powstanie, skierowane przeciwko Anglji, 
•na azele którego staną ł fanatyczny fak ir z Ipi. Rząd indyjski przystąp ił natychm iast 
do akcji m ilitarnej, m ającej na celu rozgrom ienie zbrojnych oddziałów dywersyjnych 
i schwytanie przywódców buntu. Ponieważ okolica w dolinie Szafotu w W aziristanie 
jes t niedostępna, przeto do walki z pow stańcam i przeznaczono sam oloty bombowe. Na 
zdjęciu pozycje powstańcze, bombardowane przez Anglików. S c h e r l ,  B e r ih ,

NIEEPOKOWY W YNALAZEK.

WRZENIE W INDIACH “ “

Miss Irene Sexton (na zdjęciu), maszynistka, 
uchodząca za najlepiej ubraną sekretarkę w Chi­
cago, dokonała „wynalazku", polegającego na tein, 
że kazała zaokrąglić kainty nóg stolika do m aszy­
ny, aby przypadkiem  nie uszkodzić sobie poń­
czoch. W ynalazek ten p rzy ją ł się obecnie w Ame­
ryce, a Miss Irene Sexton może być dum na, że 
wpadła na tak  rozsądny pomysł. W id *  W o r ld  p i , .

*  -

KRÓLOWA ITALJI OTRZYMAŁA „ZŁOTA RÓŻĘ *.

Najwyższem odznaczeniem, ja ­
kie Papież w wyjątkowych ty l­
ko wypadkach udziela m ałżon­
kom panujących, jest ofiarow a­
nie „Złotej Róży" w uznaniu 
wysokich ich cnót i zbożnej 
działalności. Obecnie Ojciec św- 
Pius X I. królowej I ta lji i cesa­
rzowej E tjop ji — i ten bowiem 
ty tu ł w dekrecie papieskim  wy­
raźnie był wymienionym — 
z okazji 40-lecia- jej zaślubin 
z W iktorem  Emanuelem III. 
ofiarow ał ten drogocenny dar. 
W ręczył go nuncjusz apostolski 
przy Kw irynale, Borgoncini Du- 
ca (obok niego na zdjęciu do­
sto jnik  dworu papieskiego ze 
„Złotą RÓŻą"). S c h e r l ,  B e r l in

J E S T E Ś M Y  J E D N E J  KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA

Księżna Ju ljan a  ze swym małżonkiem powróciła z podróży 
poślubnej do Holandji, zwiedziwszy kolejno Polskę, A ustrię, 
W ęgry i F rancję  O statnim  etapem podróży dostojnej pary  
był Paryż, gdzie ks. Ju lja n a  zamówiła sobie suknię na koro­
nację kró la  angielskiego. Na zdjęciu ks. Ju lja n a  z małżonkiem, 
sfotografow ana przez nadwornego fo tografa po powrocie do
k r a j l l .  T h e  A s s o c ia te d  P r e s s , A m s te r d a m



PASTA DO Z|BÓW

C o lgate

Przewodniczący: wiceprezes Sądu Okręgowego Przybglowski, oraz komplet 
sędziowski. Na lewo prokurator Marcinkowski. Z d ję c ia  A g .  F o t . „ ś w i a to w i d -

Fragment z rozprawy przeciwko Adolfowi Alberowi, oskarżonemu o zamordowanie 
ś. p. Heleny Mańko w lesie pod Wieliszewem. Zeznaje matka zabitej. Oskarżony 

siedzi na lawie, przed nim obrońca adwokat Hofmokl-Ostrowski.

P iized  warszawskim  Sądem Okręgo­
wym zasiadł n iejak i S tanisław  Adolf 
Alber, 29-letni młodzieniec, nieposia- 
dający żadnego m ajątku, ani zajęcia 
i karany niejednokrotnie, oskarżony 
o zamordowanie ś. p. Heleny Mańko, 
żony kapitana W. P „  którą zastrzelił 
siedmioma strzałam i w lesie pod W ie­
liszewem. O fiarę swoją poznał A lber 
na szczycie Kasprowego, w czasie po­
bytu w Zakopanem. Mańkowa pielę­
gnowała wówczas iswojego męża cho­
rego na gruźlicę. Alber, który przed­
staw ił je j się, jako człowiek bogaty, 
zrobił na n iej dobre wrażenie. W y­
wiązała się pomiędzy niemi miłość.

Gdy jednak oszustowi wyczerpały się 
pieniądze wyznał prawdę ś- p. M aćko­
wej i poprosił ją  o pomoc finansową. 
Dalszy ciąg  tej traged ji m iłosnej jest 
okryty  tajem nicą. Dnia 20 listopada 
ub. r. Alber strze lił do siebie w za­
m iarze samobójczym w jednej z re- 
s tau racy j warszawskich, ran iąc się 
tylko powierzchownie, w szpitalu zaś 
zeznał, że uczynił to dlatego, aby 
„połączyć się“ ze swoją ukochaną, 
k tórą zabił za jej wiedzą. Oczywiście 
sąd nie dał w iary tym  tłumaczeniom 
i pociągnął A lbera do odpowiedzial­
ności za morderstwo. Sąd skazał A l­
bera na 12  la t więzienia.
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Dlaczego i Ty n ie  
m asz  białych 
zębów, miAlł

Jjoh Cu Tla&mi,?
D o zp o czą łeś  życie, mając białe, czyste 

nie zepsute zęby — mocne i zdrowe. 
Jeżeli nie są one obecnie w takim sta­
nie, jest to  jedynie Twoja wina. Ale na 
szczęście, nie jest jeszcze zapóźno, by 
temu zaradzić.

Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierwsze 
jej przenikająca piana dociera do najbar­
dziej mkrytych miejsc między zębami, gdzie 
rozpoczyna się ich psucie. Usuwa ona 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie można 
dosięgnąć. Po drugie. Jej łagodna piana 
poleruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy­
wracając im olśniewającą białość i piękno.

Liczne imprezy artystyczne, naukowe, literackie i sporto­
we. Informacje: Tow. Żeglugi, A g. Podróży, Biura Tury­
styczne. i Komitet Propagandy, Frascoti 22, W arszawa.
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Zakopanego bardzo żałuję”

Karol Szym anow ski ze swą siostrą Stanisławą w willi 
„Atm au w Zakopanem. Zdjęcie z września 1935 r.

Karol Szym anowski przy 
pianinie w willi „Atma“. 

Zdjęcie z października 
1935 r.

Z D J Ę C IA  FOT. Dr. A. M. 

WIECZOREK -  ZAKOPANE

P o o b ied n ia  pogawędka 
u Karola Szymanowskiego 
na Kasprusiach w Zako­
panem. — Stoją od lewej: 
literat Uniłowski, St. S zy ­
manowska, Szym anowski 

i Rafał Malczewski.

/ i  gasły  niedaw no Karol Szymanow­
ski, ukochał ponad wszystko T atry  
i Podhale. W Zakopanem przebywał 
po raz ostatni w swej w illi „A tm a“ na 
K asprusiach w jesieni 1935 r. Gdy od­
jeżdżał, powiedział do znajom ych: „Za­
kopanego bardzo żałuję", jakby prze­
czuwał, że go już nigdy nie zobaczy. 
W „Atmie" pow stały „H arnasie" 
i „Czwarta sym fonja".

W 1935 r. lekarze paryscy i warszaw­
scy orzekli, że k lim at zakopiański nie 
jes t odpowiedni dla Szymanowskiego, 
cierpiącego wówczas już na gruźlicę, 
która atakow ała gardło. Radzili mu 
wyjazd na południe, nad morze. Szy­
manowski był więc zmuszony zlikwi­
dować swoje mieszkanie zakopiańskie. 
Czynił to z żalem.

Tych kilka zdjęć, które reprodukt^jp 
my, to jedyna pam iątka ostatniego po­
bytu genjalnego kompozytora w Zako­
panem w jesieni 1935 r.

• • •

P r z y  otyłości i wadliwej 
p r z e m i a n i e  materji sto­
suje s i ę  z io ła  M a g i s t r a  
W o l s k i e g o  z e  znakiem 
ochronnym „DEGROSA",  
z a w i e r a j ą c e  j o d  orga­
niczny, z n a j d u j ą c y  s ię  
w morskiej r o ś l i n i e  Y a -  
h a n g a ,  k t ó r y  p o b u d z a  

organizm do s p a l a n i a  
nadmiernego tłuszczu.

Willa „Atma" w Zakopanem, w której mieszkał 
Karol Szymanowski.



OSTATNI ŻUAW PAPIESKI ŻYJE W POLSCE.
I  rasa  zagraniczna przyniosła niedawno w iado­
mość, że w Nancy we F ran c ji zm arł w 102 roku 
życia hr. Ludwik de Courten, ostatn i oficer h isto­
rycznej a rm ji papieskiej.

W iadomość ta  o tyłe jes t nieścisłą, że w M arcin­
kowicach pod Nowym Sączem żyje p. Adam D ą; 
browa-Morawski, lat 95, porucznik historycznej 
arm ji Żuawóów papieskich P iusa IX  i Rycerz 
braci Białych Krzyżowców Sahary , a co najw aż­
niejsze porucznik — powstaniec z r. 1863.

Oto garść wspomnień ostatniego żuawa papie­
skiego, udzielona naszemu współpracownikowi.

„Urodziłem sią 1 stycznia 1842 r. w W arszawie. 
Ród mój przebywał od kilku wieków na L itw ie 
i wywodzi sic z tego samego rodu, co generał K a­
rol hr. Morawski, syn Ignacego gen. lejtn . wojsk. 
W. Ks. L. posła na sejmy, marsz. Tryb. Lit. i Teo­
fili z Radziwiłłów, siostry rodzonej K arola R a­
dziwiłła „Panie Kochanku".

Przed wybuchem powstania w roku 1863 czynny 
byłem w organizacji „Rządu Narodowego" a po 
jego wybuchu stanąłem  natychm iast w szeregach 
powstańczych. W powstaniu w roku 1863 64 byłem 
porucznikiem w Oddziele Teodora Cieszkowskiego 
a następnie Józefa J a n ­
kowskiego i Adama. Zie­
lińskiego. Te ostatnie od­
działy, zwykłe złączone 
z sobą, przez cały czas 
pow stania stoczyły k il­
kadziesiąt bitew.

Po upadku pow stania 
wyjechałem do Paryża, 
gdzie wstąpiłem^ do szko­
ły wojskowej. K iedy jed ­
nak z końcem 1864 roku 
dzienniki ogłosiły, że w oj­
ska francuskie, zna jdu ją­
ce sic w Rzymie, o trzy­
m ały rozkaz powrotu do 
F rancji, a okręty były 
już gotowe, aby z Tulo- 
nu odpłynąć do Civita- 
Vecchia, postanowiłem 
niezwłocznie udać sic do 
Rzymu, aby wzorem oj­
ców naszych stanąć w o- 
bronie > w iary  świątej.
M ając kilka listów pole­
cających z Paryża, po-

Dwór w Marcinkowicach — 
własność i o d ż i n y  Moraw­
skich. W d w o r z e  tym  kwa­
terował dnia 6 grudnia 1914 

Brygadjer Józef Piłsudski.

Adam Morawski, por. z  1863 
roku, ostatni porucznik armji 
Żuawów papieskich Piusa IX. 
liczący 95 lat, żyje w Mar­
cinkowicach pod Nowym Są­

czem w Małopolsce.

Grupa żuaw ów  papieskich W pierwszym  rzędzie drugi od lewej Stanisław Morawski, w drugim rzędzie 
trzeci od prawej Adam Morawski. Zdjęcie z  1869 r. — W k o l  e: Papież Pius IX., w którego wojsku 

słu żył p. Adam Morawski, w czasie, gdy państwo kościelne posiadało własną armję.

śpieszyłem do generała Szymanowskiego i do pa­
na Onufrego Józefa Korzeniowskiego, byłego ka­
pitana wojsk polskich z 1831 r„ który był już po­
przednio zawiadomiony listem o mojem przyby­
ciu. Z Rzymu wyjechałem do pobliskiego Frascati. 
Tam stał garnizonem  bataljon żuawów, do które­
go zostałem przeznaczony. Byłem w pierwszym 
Oddziele (escouade), 5 kom panji I  bataljonu, obok 
żuawa Polaka, W ilhelm a hr. Romera, ziem ianina 
z Galicji, od którego dowiedziałem sic, że w obec­
nej wtedy chwili my dwaj reprezentujem y Polskę 
w żuawach. W pewien czas potem przybyło wiącej 
Polaków.

W ypada mi tu  wspomnieć, jaki był początek 
żuawów.

W  1860 roku Państw o Kościelne zostało napad­
nięto przez wojska rewolucyjne. W tedy n a  głos 
Ojca świętego P iusa IX , opuszczonego przez mo­
carstw a europejskie — w m iesiącu m aju owego

roku, Lam oriciere, waleczny generał francuski, 
który pierwszy utworzył oddział żuawów francu­
skich dla F rancji, przybył do Rzymu, w towarzy­
stw ie ochotników francuskich i belgijskich i poru- 
czył kapitanow i de Charette, późniejszemu gene­
rałowi, uform ow anie legjonu, który w kilka mie­
sięcy potem zrosił krw ią swoją pola Castelfidar- 
do, stawiwszy czoło 60.000 tysięcznej arm ji pie- 
monckiej wraz z innymi pułkam i rzymskimi, 
gdzie znajdowało sic kilkuset chłopów polskich 
z Małopolski, z których większa cześć zdobywa­
jąc pozycje nieprzyjacielskie poległa, dzieląc los 
połowy żuawów. Z inteligencji polskiej wziąli 
udział w tej kam panji Ju lju sz  Rongers z Poznań­
skiego w pułku Strzelców i Jan  Popiel z Krakowa, 
który był przy sztabie w obronie Ankony. W dniu 
1 stycznia 1861 roku, legja żuawów została skom­
pletowaną w 6 kom panji i! p rzyjęła nazwę „B ata­
ljonu Żuawów papieskich", k tóry  w m iesiącu m ar­

cu tegoż roku urósł do 8 kom panij, w następnych 
latach do wielu bataljonów. Podpułkownikiem  
mianowany został wtedy pan Allet, a komendan­
tem bataljonu kapitan de Charette.

Gdy na schyłku 1866 r. wojska francuskie opu­
ściły Rzym, żuawi zajęli ich miejsce. Żuawi wstę­
powali do pułku zwykle na. dwa lata, lub na sześć 
miesięcy. Po skończeniu tego czasu słyżby, według 
woli odjeżdżali do domu, albo pozostawali na  dal­
szy okres jak  to miało miejsce ze mną.

Żywo w oczach mi tkwi postać papieża P iusa  IX. 
Tchnęła ona m ajestatem , jakby nieziemskim, a 
tw arz jaśn ia ła  pobłażaniem i miłością. Jak  Pius 
IX . kochał Polaków, to pomiędzy innemi! dowoda­
mi jego miłości stw ierdza to fakt, że gdy wszedł 
do sali audjeneyjnej, w której grupam i klęczeli 
według narodowości, członkowie różnych narodów, 
P ius IX  jak  tylko okiem rzucił na obecnych, za­
raz poznał Polaków i idąc ku nim już zdaleka wo­
lał: „O carissim i Polacchi, o cari figlioli" (O n a j­
drożsi Polacy, o drodzy synowie). — W 1867 roku. 
dnia 2 lutego. Rzym ianie ofiarow ali Ojcu świete^ 
mu nadzwyczaj bogatą i olbrzym iej wielkości 
świece, k tórą P ius IX. w czasie uroczystej pro­
cesji wobec wszystkich ambasadorów wręczył k a r­
dynałowi Patrizi i wyrzekł te prorocze słowa: 
„Doręczcie ją  Kolegjum  Polskiem u i powiedzcie 
kochanym Polakom, ażeby ją  zachowali i zapalili 
w dzień, w którym  bedą śpiewać „Te Deum" w ko­
ściele św. Jan a  w W arszawie na podziękowanie, że 
Bóg oddał im Ojczyznę wolną".

Świeca ta została zachowana w szafce oszklonej, 
wr mieszkaniu Wielebnego Księdza Semeneńki (jed­
nego z założycieli Zakonu OO. Zm artw ychw stań­
ców) w Kolegjum Polskiem  wr Rzymie.

Innym  znowu razem, gdy papież zasiadł na w y­
sokim tronie pod baldachimem a obok zajęli m iej­
sca kardynałow ie i biskupi, niżej zaś na obszer­
nych stopniach po obu stronach posłowie zag ra ­
niczni i dostojni goście, m istrz eeremonji Monsi- 
gnor Pacca, podszedł do tronu i doniósł o P o la­
kach, proszących o błogosławieństwo. P ius IX. 
powstał wówczas, obrócił sie ku obecnym i w ska­
zując zbliżających sie z ks. Semeneńką na czele 
zawołał: „Oto Polska plącząca i chodząca w żalo- 
ibe. — Chodźcie, chodźcie najukochańsi Polacy, 
podobniście do pielgrzymów, o bo zaprawdę je ­
steście nimi teraz" — poczem rozmawiał z nim i 
jeszcze długo, pocieszał ich, a w końcu pobłogosła­
wił. Wszyscy obecni byli wzruszeni tą  chwilą.

W pierwszej połowie 1867 r. gdy o wojnie nic nie 
było słychać, będąc już porucznikiem  podałem sie 
do dym isji. Powołany zostałem do pułkownika, a 
następnie do kardynała Antonellego i do generała 
Kanzlera — wkońcu oświadczył mi mój pułkownik, 
że za gorliw ą służbę podaje mie do krzyża św. 
Grzegorza. Ponieważ przekonaniem mojem było, 
iż tylko za odznaczenie sie w bitwie można śmiało 
piersi swe zdobić, odmówiłem — ale pozostałem 
w arm ji i dobrze uczyniłem, gdyż w kilka miesię­
cy potem, miałem zaszczyt, dla chwały mojej Oj­
czyzny walczyć w obronie Kościoła św. O trzym a­
łem wówczas z rąk O jca świętego P iu sa  IX. za­
służony na polu bitwy krzyż „Fidei et V irtu ti“.

W 1870 r. żołnierz arm ji papieskiej staw iał ineż- 
nie czoło 70.000 arm ji Piemontczyków i po 6-go- 
dzinnym bohaterskim  boju, wtedy dopiero rzucił 
strzaskany karabin, gdy zmusił go do togo roz­
kaz Ojca świętego.

Najwyższą nagrodą jednak dla mnie była moż­
ność oglądania odzyskanej niepodległości Polski. 
Nie na  tern jednak koniec. Danem mi było zamel 
dować się Pierwszemu Marszałkowi Polski Józefo­
wi Piłsudskiem u w r. 1922 w czasie pobytu Jego 
w M arcinkowicach a w r. 19.36 również w M arcin­
kowicach, następcy Jego, Marsz. Edwardowi Śmi­
głemu Rydzowi. To uważam, kończy rozmówca, za 
największą radość mego życia i nagrodę obok 
Krzyża Niepodległości z mieczami i podwójnego 
Krzyża Walecznych, którym i obdarzyła mnie Nie­
podległa Rzeczpospolita4*.



NIEKOŃCZĄCĄ SIE WOJNA

Punkt umocniony wojsk narodowych na 
froncie aragońskim, ostrzeliwany przez 

artylerję czerwoną.
P h o to  N Y T  — P a r ts .

15-letni ochotnik wojsk rządowych, 
utalczący na froncie pod Guadala- 

jara.
P h o to  N Y T  — P a r is .

P unkt ciężkości działań wojennych w Hi.szpanji przesunął 
się obecnie do k ra ju  Basków, gdzie dowództwo wojsk po­
wstańczych spoczywa w rękach gen. Moli. Pow stańcy rozpo­
częli tain silną ofensywę, pragnąc zlikwidować arm ję baskij 
ską, k tó ra ufortyfikow ała się na tery torjach, m ających kie­
dyś stanowić obszar niepodległej republiki baskijskiej, obej­
m ującej prowincje nad zatoką B iskajską. Gen. Mola posunął 
się wprawdzie naprzód, ale napotkał na zaciekły opór Ba­
sków i na swojego rodzaju linję Maginota, zbudowaną z be­
tonu, pełną schronów, zasieków, rowów itd. Okazało się, że 
Baskowie kilkumiesięczny spokój na ich froncie wykorzy­
stali dla umocnienia swoich pozyeyj i uczynienia ich nie­
zdobytemu

Pod M adrytem in icjatyw a przeszła obecnie w ręce wojsk 
rządowych, które usiłu ją przedewszystkiem rozbić dywizje 
włoskich ochotników, osaczyć je i zniszczyć. Zadanie jednak 
to będzie trudne, gdyż Włosi, nauczeni sm utnem i doświad­
czeniami z ostatnich tygodni, postępują obecnie ostrożnie, 
zadaw alając się drobnemi sukcesami.

A tymczasem pomimo ciężkich s tra t siły  obu stroin, t  j. 
zarówno powstańców, jak  i czerwonych z dnia na dzień ro­
sną. Angielscy fachowcy obliczają, że w H iszpanj i walczy 
już 750.000 ludzi różnych narodowości. W ojna zaś nietylko że 
się nie kończy, ale jakby rozpoczyna się na nowo, bo co­
raz  to inne ręce, najczęściej obce, dorzucają m aterja łu  pal­
nego do gasnącego ogniska. Z tych względów nie należy ry ­
chło w Hiszpanjii spodziewać się pokoju, ale raczej wszyst­
ko wskazuje na to, że wojna na dobre rozpocznie się dopiero 
w lecie.

~ " r-e

r  &

Traktor wojsk włoskich, porzucony w cza­
sie odwrotu z pod Guadalajara.

P h o to  N Y T  — P a r is .

Ćwiczenia wojsk hiszpańskich w Marokku, skąd niemal codzień odchodzą nowe trans­
porty oddziałów na front.

P h o to  N Y T  — P a r is .



Odnawianie figur.
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soi RICILS Nowy ten tusz, spre-tz, spre- 
rowany na OLEJKO 

N O YE y c y ) W V M , po­
woduje natychmiastowe 
wydłużenie się rzęs, 

spowijając je w pasmo lśniącego jedwabiu.
Jest absolutnie nieszkodliwy, nie szczypie i nie 

spływa. Tylko jedna minuta rano wystarczy na za- 
itosowanie tego cudownego środka, który nada Pani spojrzeniu 
powab nowy i fascynujqcy.

■ W y r a b i a n y  jes t  w o d c i e n i a c h :  NOIR, BRUN, BLEU, VERT, 
ACAJOU i CHATAIN. — Gener. reprezent. na Polskę i W . M . Gdańsk: 

l .  KRYSIUK, W arszawa, PRÓŻNA 10, tel. 519-80.

ogrzewalnia powietrznego. Ostatnio przeprowa­
dzone z n ią  próby wykazały, że funkcjonuje bez 
zarzutu, dając dostateczną ilość ciepła do ogrzania 
całej św iątyni łącznie z wszystkiemi kaplicami.

Jak  wiadomo, podczas oczyszczania podziemi, 
w niewielkiej, poprzednio nieznanej, krypcie pod 
nawą główną, tuż kolo presbiterjum , odnalezione 
zostały przez inż. archt. Ja n a  Pekszą prochy króla 
A leksandra Jagiellończyka, królowych: B arbary  
Radziwiłłówny i Elżbiety R akuskiej, oraz urna 
z sercem W ładysława IV-go. Pieczą nad tak sza- 
nownemi szczątkami roztoczył rząd Rzeczypospo­
litej, postanaw iając zbudować z funduszów P ań ­
stwa m onum entalny grobowiec w podziemiach ka­
plicy św. Kazimierza. Mauzoleum to, które p ro ­
jektowa! ś. p. prof. Kłos, jest już zbudowane 
w stanie surowym. Grobowiec ma kształt olbrzy­
miej skrzyni żelbetowej, podzielonej na 9 elemen­
tów architektonicznych, przyozem strop je j opiera 
sią na kolumnach, połączonych znowuż w górze 
tukam i gotyekiemi. Ściany i kolumny bądą wyło­
żone piaskowcem lub m arm urem . Rodzaj p ły t nie 
został jeszcze definityw nie ustalony. Dalsze prace, 
m ające na celu wykończenie i urządzenie mauzo­
leum, rozpoczną sią niebawem. W jesieni r. b. pro­
chy królewskie zostaną złożone w tern mauzoleum.

B A Z Y L I K A
Dnia 5 kw ietnia b. r. nastąpiło  uroczyste o tw ar­

cie Bazyliki wileńskiej, po gruntow nej re s ta u ra ­
cji, która trw ała kilka lat. Grożące bazylice nie- 
bezpieezeńtswo ukazało sią w całej pełn i w roku 
1931, po pam iątnej powodzi kwietniowej. Wówczas 
to, wskutek powodzi, wody podskórne, znajdujące 
sią w wielkich ilościach pod katedrą, zalały p ra ­
wie wszystkie k ryp ty  i korytarze w podziemiach 
katedry, oraz zrujnow ały posadzką w najpiąknjiej- 
szej kaplicy katedralnej, w kapliey św,- K azim ie­
rza. Usuwając stam tąd wodą, stwierdzono, że pale. 
na których są zbudowane boczne kaplice i kolum ­
nady, oraz przepiękny, barokowy portyk fronto­
wy, dawno zbutw iały i nie dają  fundamentom  
żadnego oparcia. A nadom iar złego te właśnie 
cząści budowli są znacznie ciąższe od środkowej 
i znajdują sią na mniej tw ardym  gruncie, m iano­
wicie na w arstw ie humusu, tworzącego specyficz-

URATOWANA!
tego, wprost niewiarogodnie brudne. W tym sa­
mym mniej więcej stanie znajdowały sią również 
prawie wszystkie kaplice. Bezcenne skarby m alar­
stwa polskiego, nagromadzone tu ta j w ciągu wie­
ków, były zniszczone przez zas i zaniedbanie. Nie­
raz też pod w arstw ą fabry, nałożonej na malowi­
dła przez jakiegoś nieudolnego restaurato ra , znaj 
dowały sią cenne dzieła wielkich mistrzów, jak 
np. Czechowicza i w. in. Tak samo i na ścianach 
pod w arstwą ordynarnej fabry, brudu i kurzu 
znajdow ały sią cenne freski z X V I i X V II wieku, 
odkryte dopiero przed paroma dniami.

Z tych wiąc względów prace restauracyjne były 
b. zróżniczkowane i obejmowały szereg różnych 
dziedzin.

Bazylika bądzie, a raczej już jest, ogrzewana. 
Niedawno zakończono w podziemiach św iątyni, po­
niżej poziomu wód podskórnych, budową kotłowni

Remont portyku frontowego Bazyliki wileńskiej, wy­
konany w 1936 roku.

ny rodzaj błota. Nie m ając wiąc dostatecznego 
oparcia, zacząły osiadać i przez to rozciągać środ­
kowe m ury nazewnątrz. W konsekwencji ściany 
uległy poważnym deform acjom ; np. ściana fron­
towa i ty lna zarysowały sią od dachu aż po fun­
dam enty, pąkniącia zaś były już tak wielkie, że 
można było w nic swobodnie wkładać dłoń.

Niebezpieczeństwo to istniało od dość dawna, 
lecz jakoś nikt nie zwracał na nie wiąkszej uwagi. 
Toteż trzeba było aż kląski żywiołowej, aby wzbu­
dzić u m iarodajnych czynników zainteresofwanie 
sią stanem  katedry. A był to już najwyższy czas. 
bowiem bazylice groziło zawalenie sią, ściślej mó­
wiąc, rozpadniąeie sią na trzy cząści.

Roboty ratow nicze rozpoeząły sią w roku 1932. 
Pierwsza ser ja  tych prac koncentrowała sią nad 
umocnieniem fundamentów portyku frontowego 
i ściany frontowej. Systemem pneumatycznym 
wtłoczono w ziemią, tuż pod fundam entam i, 43 p a ­
le żelbetowe, zwojone, długości od 9 do 13 m, w y­
konane zapomoeą ru r w iertniczych o średni . 16 
cali ang. (42 cm) przy zużyciu blisko dwa razy 
wiącej betonu, niż wydobyto ziemi podczas w ier­
cenia. Prócz tego, pod kolum nadą portyku ułożo­
no 24 dźw igary żelazne, spajające górne części 
pali (głowice) i dające już pełną gw arancją, że 
portyk nie bądzie osiadał.

Roboty ratownicze, poprzedzające wtłaczanie pali 
żelbetonowych.

Bazylika wileńska po odnowieniu. Kierownicy robót restauracyjnych Bazyliki wileń­
skiej. M. in. widoczni: w pośrodku inż. arch. p. Wą- 

W SZYSTKIE ZDJĘCIA M. R. STUNDIS — WILNO sowicz, po prawej p. Pekszo, a po lewej p. Jurewicz.

Korony królewskie, znalezione w krypcie przy prze­
budowie Bazyliki.

Rozpocząta w r. 1933 I I  serja  robót ratowniczych 
objąła najciąższc prace, mianowicie zabezpienie 
ścian bocznych. Pod fundam enty ściany zachod­
niej, zewnątrznych ścian kaplic narożnych i kolum­
nad bocznych zabito 179 pali, 27 dźwigarów żelbe­
tonowych o znacznych przekrojach i 24 dźw igary 
żelazne, nie wliczając w to mniejszych dźwigarów, 
wykonanych w celu usztyw nienia poszczególnych 
pali. Ta serja robót trw ała blisko 2 lata. Do na- 
stąpnej, bądąccj zarazem ostatnią, przystąpiono 
dopiero w r. 1935. F inalizacyjne prace ratownicze 
skoncentrowane zostały na wzmocnieniu funda­
mentów ścian zachodnich kaplic bocznych, przy 
których wykonano 52 pale i U dźwigarów.

W nątrze św iątyni w dobie, gdy rozpoczynano 
remont, przedstawiło nic mniejszy obraz zniszcze­
nia. Łuki i sklepienia górne, podobnie zresztą jak  
i ściany,, były niebezpieczne popąkane, a oprócz



Portret króla Jana  Kazim ierza z galerji w  Cripsholm.Portret króla S tan isław a L eszczyńskiego  z galerji w Cripsholm  
W SZY ST K IE  FO TO G RAFJE ..SY E N SK A  TRAFIKFÓ RBU N U ET-STO CKH O l.M '

M. Bacciarelli: P ortret króla Stanisław a  
A ugusta, z galerji w  Cripsholm.

Ogólny widok zamku Gripsholm w Szwecji.Fragment zamku Gripsholm

Dla nas galerja  ta jes t o tyle ciekawa, że posiada około 
60 portretów  Polaków, wzgl. osób związanych bezpośred­
nio z h isto rją  Polski, m alowanych przez mistrzów roz­
m aitych narodowości, jak  Holendrów, Francuzów, Niem­
ców i Włochów, wśród których znajdujem y nazwiska 
w Polsce dobrze znane jak  np. Bacciarelli. _ _ _

Mamy tam  wiec kilka portretów  S tanisław a Leszczyń­
skiego, jego córki A nny i M arji C harlotty, Zygm unta III . 
Wazy, Zygm unta I., Kazim ierza III., S tanisław a II. Au­
gusta, oraz szereg innych portretów .

W roku bieżącym odbędą sie w Gripsholm uroczysto­
ści, związane z 400-roczn ieą pow stania zatnku. Kto wiec 
będzie w lecie w Szwecji, niech nie żałuje trudu, aby 
zwiedzie M alary i zamek w Gripsholm, a z pewnością 
zachwycony bedzie pieknem  tam tejszego krajobrazu, a r ­
chitekturą tego historycznego zamczyska a przedewszytst- 
ki°m jego galerją portretów .

wprowadzonej przezeń reform acji kazał zburzyć klasztor 
Kartuzów, tam uprzednio wzniesiony, a z m aterja łu  
wznieść nowy zamek w stylu, nazwanym odtąd stylem  
Wazów. Je s t to jeszcze styl średniowieczny, alei już z ce­
cham i wczesnego renesansu. Ślady zburzonego klasztoru 
znajdujem y jeszcze w płaskorzeźbach relig ijnych na b ra ­
mie wewnętrznej.

Zamek cały jest do dzisiejszego dnia urządzony i ume­
blowany tak, jakby był zamieszkały. N a panterze przeważa 
renesans, w górnych piętrach barok i rokoko, a  ap a rta ­
menty dla gości w s ty lu  Ludwika XIV-go. N aturaln ie  
nie brak i pięknego dziedzińca z trofeam i wojennemi, 
a więzienie stanu, kominek gw ardji i s ta ra  m asywna 
bram a dębowa zachowały się również nienaruszone do 
tej pory.

Zamek ten posiada obecnie jedną z najliczniejszych na 
świecie kolekcji portretów , przekraczającą cyfrę 2 ,000.— 
Początek tej ga lerji portretów  dał Gustaw Waza.

Jedna ze sal w 
zamku Gripsholm.

U  3 godziny o<l Stookholmu oddalony Gripsholm, 
potężna niegdyś warownia szwedzka, jest dziś 
przebogaty w pam iątki historyczne.

Legenda głosi, iż zamczysko to wzniesiono na 
wysepce już w X II I  wieku, lecz napewno wiemy, 
iż nazwę swrą wziął od słynnego rządcy państw a, 
Jansson Grippena, k tóry  w X IV  w. posiadał 2'3 
k ra ju  i króla samego pozywał przed sąd „jarlów". 
Było to w epoce królów elekcyjnych, częstokroć 
obcego pochodzenia.

Gustaw W aza król oswobodzicielski, — doce­
n iając w pełni znaczenie strategiczne Gripsholmu, 
postarał się o przejęcie go w posiadanie królów 
szwedzkich, na mocy powinowactwa z dotychcza­
sowym regentem. — On to dał w r. 1537 podw aliny 
pod obecnie istniejący budynek, mian. n a  zasadzie



Chrostek (W K S  Wawel), zawodnik  
wagi piórkowej, będzie rp/rrczrlito­
wał Kruków na m i s t r z o s t w a c h  

i Kolski. ' i

Sędziowie przy  stole.

W S Z Y S T K IE  ZDJĘC IA  A G E N C JI FOTOGRAFICZNEJ .,Ś W I A T O W I D

Bartosiak (Łódź), zawodnik  wagi 
średniej, Z a k w a l i f i k o w a ł  się do 
spotkali w  tegorocznych mistrzo­

stwach Eolski.

Stoją od lewej: Spodenkiewicz (Łódź), sędzia Zarzycki i Jarzombek (Śląsk)
zawodnicy wagi koguciej.

S ,* ezon pięściarski w Polsce zbliża 
się zwolna ku końcowi. Po zakoń­
czeniu m istrzostw drużynowych, 
które przyniosły ponownie wielki 
sukces W arcie poznańskiej, nadeszła 
kolej na m istrzostw a indywidualne, 
których ukoronowaniem będzie s ta rt 
mistrzów Polski na m istrzostwach 
Europy v  Medjolanie.

Po inne la ta  m istrzostw a Polski 
rozgrywane były w jednym  term i­
nie. i w jednem mieście. Było to nie­
co uciążliwe i d la  organizatorów 
i dla widzów, a przedewszystkiem 
dla zawodników i dlatego w roku 
bieżącym postanowiono urządzić m i­
strzostw a systemem elim inacyjnym  
z tem, że całą Polskę podzielono na 
cztery g rupy  terytorjalne, w któ­
rych bokserzy mieli walczyć o p ra ­
wo udziiału w finałach.

Nie wszędzie zawody te udały się 
tak, jak  się tego spodziewano. Tak 
np. w grupie trzeciej, gdzie walczyć 
miały okręgi wołyński, lubelski 
i lwowski, na ringu  pozostał tylko 
okręg lubelski, ponieważ dwa pozo­
stałe okręgi zrezygnowały z w ysła­
nia zawodników, tak, że zawody od 
wołano.

W grup ie pierwszej walczyła W ar­
szawa z Białymstokiem  i Wilnem. 
Zawody te wykazały wielką su p re­

mację W arszawy, k tóra zdobyła sie­
dem pierwszych miejsc, oddając ty l­
ko jedno Białemustokowi, podczas 
gdy W ilno wyszło z pustem i rę 
koma.

Najciekawsze bodaj były zawody 
w grupie drugiej, w której znalazły 
się okręgi łódzki, krakowski i ślą­
ski. Siły tych trzech „departamen- 
tów“ sportowych były tak wyrów­
nane, że zawody m iały przebieg na­
prawdę emocjonujący. Ostatecznie 
Śląsk zdobył trzy  tytuły, Łódź także 
trzy, a Kraków  wprawdzie tylko 
dwa, ale postaw ą swoich zawodni 
ków i poziomem ich klasy wykazał, 
że wcale nie pozostaje w tyle i że 
od ostatnich m istrzostw  poczynił 
znaczne postępy.

Czwarty okręg elim inacyjny s ta ­
nowił Poznań wraz z Pomorzem. 
Tutaj znowu dominował Poznań, 
który uzyskał prawo startow ania 
w finałach aż w sześciu wagach — 
podczas gdy Pomorze m usiało zado­
wolić się zajęciem dwóch pierw  
szych miejsc.

W całości jednak zawody niedziel­
ne wykazały nieco słabszą formę 
naszych zawodników, którzy są wy­
raźnie zmęczeni licznemi a zacięite- 
mi bojam i tegorocznego sezonu.

Żbik (Kraków) i Kolonko (Śląsk), zawod­
nicy wagi półciężkiej.



CI, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI.

NA FRONCIE W A LKI Z DRO­
ŻYZNĄ. Przy Prezydjum  Rady Mi­
nistrów została utworzona K om isja 
cen, na  czele której s tan ą ł w cha­
rakterze kom isarza z szerokiemi 
upraw nieniam i podsekretarz stanu 
w M inisterstw ie Opieki Społecznej 
p. W incenty Jastrzębski. K om isja ta 
wystąpi do walki z drożyzną, prze­
ciw staw iając sie dowolnemu pod­
wyższaniu cen artykułów  pierwszej 
potrzeby, oraz wytworów przem y­
słowych.

A g .  F o t .  „ Ś w ia to w id 41.

ZWYCIĘSTW O WYBORCZE VAN 
ZEELANDA. W ubiegłą niedziele 
odbyły sią w Belgji wybory do p a r­
lam entu. Zwyciężył dotychczasowy 
prem jer van Zeełand (na zdjęciu), 
stojący na czele gabinetu koalicyj­
nego, złożonego z katolików, libera­
łów i socjalistów, natom iast kieską 
poniósł obóz faszystowski, reprezen­
towany przez Degrelle‘a, przeciwko 
któremu w ystąpił prym as Belgji.

ZA GŁOSEM SERCA. Brat. króla rum uńskiego, ks. Mikołaj, ożeniony od 
sześciu la t z pewną rozwódką, kobietą ze sfer mieszczańskich, postanowił 
obecnie zrezygnować z ty tu łu  książęcego i wszystkich godności i orderów, 
gdyż zażądano od niego, aby rozwiódł sie z żoną. Ks. M ikołaj był przewod­
niczącym Najwyższej Rady W ojennej, generalnym  inspektorem  arm ji w sto ' 
pn.iu generała dywizji, generalnym  inspektorem  lotnictwa, członkiem N aj­
wyższej Rady Narodowej Ltd. Małżeństwo jego nie było przez sfery oficjalne 
w Rum unji nigdy uznane, gdyż anulowano je orzeczeniem osobnego try ­
bunału, w niespełna dwa miesiące po ślubie. Rząd rum uński byłby jeszcze 
przez jak iś czas patrzy ł na te spraw ą przez palce, gdyby nie fakt, że żona 
ksiącia M ikołaja zażądała dla siebie ty tu łu  książąeego, a mąż jej rozpoczął 
w tym kierunku kroki, które spotkałysią z kategorycznem  sprzeciwem króla 
i wykluczeniem ksiącia z rodziny panującej Na zdjąciu ks. M ikołaj rum uń­
ski ze S W ą  małżonką. K e y t to n o  -  P a r u .

l e g o  ODIUU 

leero najW ięk _ . ^  u zYc lu -



KANGURY PLAGĄ AUSTRALJI
IN ajtypowszym i przedstaw icielam i fauny au- 
stralsk iej są kangury, zwierzęta z rodziny wor- 
koweów trawożernych. M ają ono tylne kończyny 
bardzo silnie rozwinięte i przystosowane do da­
lekich skoków, przednie zaś bardzo krótkie i sła­
be. Długi, elastyczny ogon służy kangurom  do od­
bijania się przy skokach i podpierania przy sia­
daniu.

Największym przedstawicielem tej rodziny jest 
kangur olbrzymi, dochodzący do 2  m wysokości.

K angury  żyją na rów ninach A ustra lji, w Nowej 
Gwinei i T asm anji. Są one plagą farm erów, po­
nieważ w yjadają zasiewy i tra tu ją  pola.

W niewoli osw ajają się łatwo, szczególnie gdy 
są chowane od młodego i wtedy g am ą  się do lu 
dzi i biorą pożywienie z ręki.

Do polowania na kangury  w A ustra lji używa 
się specjalnie tresowanych psów, zwanych po an 
gielsku Greyhonnds. Są to duże psy, koloru ciem- 
no-szarego, zbliżone wyglądem do chartów, wy 
trzy małe w biegu i zmyślne. P ies taki dostrzegł 
szy kangura, rozpoczyna za nim pogoń i prawic 
zawsze dopędza go i zagryza.

Futro  z kangurów, szczególnie z tasm ańskich, 
jest poszukiwane i cenione i używa się go mięty! 
ko na "spody, ale także na kołnierze.

K angury troszczą się bardzo o swoje potom­
stwo, które noszą w worku na piersiach. Stąd na 
zwa ich workowce.

W europejskich ogrodach zoologicznych widzi 
się stosunkowo mało kangurów, gdyż zwierzęta 
te ciężko znoszą zimę.

Oswojony kangur, dopominający się o pożywienie.
P reaae P h o to , B e r l inKangur olbrzymi.
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REKORDOWY LOT TOKIO-LONDYN

Ś L Ą S K  D B A  O S W O J E  D Z I E C I .
Dnia 15 sierpnia b. r. w ram ach tegorocznego 

Święta Gór odbędzie sią poświecenie Sanatorium  
dla słabych dzieci w Istebnej na Śląsku Cieszyń­
skim, w okolicy przepięknej, zdrowej, o klimacie 
górskim.

Sanatorjum  to zostało wybudowane przez Śląski 
Urząd Wojewódzki, za zgodą Sejm u Śląskiego, ko­
sztem około 6-ciu miljonów złotych. Bądzie to 
ośrodek do walki z gruźlicą wśród dzieci szkol­
nych. Jak  wiadomo bowiem, straszna ta  choroba 
dziesiątkuje przedewszystkiem młodzież, niedosta­
tecznie odżywioną i m ieszkającą w niehigienicz­
nych warunkach. T rw ające zaś od kilku lat bez­
robocie na Śląsku przyczyniło sią bardzo do ob­
niżenia stanu  zdrowotnego wśród szerokich 
warstw robotników i rzemieślników. Obecnie sła­
bowite dzieci śląskie znajdą w Sanatorjum  w Iste ­
bnej pomoc lekarską i idealne w arunki do lecze­
nia. Sanatorjum  to jest bowiem ostatnim  w yra­
zem techniki szpitalnej i posiada wszelkie nowo­
czesne urządzenia. Składa sią z kilku wielkich pa­
wilonów, połączonych ze sobą korytarzam i, z ja ­
dalni,-sali gim nastycznej, czytelni, pawilonu zaka­
źnego i t. d.

Zakład jest częściowo uruchomiony, a Śląsk 
może być dumny z tej nowej placówki sanitarnej.

Ogólny widok sanatorjum dla dzieci słabowitych  
w Istebnej na Śląsku.

F o io  C z e s ła w  D a łk a  —  K a to w ic e .

T l ł U a t n ą  w i o s n ę l

Słońce i zieleń w abi za  miasto. - 
A le przed nami okres w zm ożo­
nej pracy w szkole. - Trzeba ko­
niecznie pić teraz O v o m a lty n ę  
Dra W andera, ab y  mieć więcej 
sił do pracy! O v o m a lt y n a  z a ­
w iera lecytynę - odpowiedni po­
karm dla komórek nerwowych 
i w szystkie składn iki w ażne dla 
należytego odżyw ian ia  ro zw ija ­
jącego się ustroju. O vom altyna 
k r z e p i  c ia ło ,  odśw ieża umysł, 

u łatw ia naukę.

UCZCZENIE SENJOR l
KRAKOWSKICH DRUKARZY.

Dnia 11 kw ietnia b. r. 
w Izbie Handlowo-Prze- 
mysłowej w Krakowie 
odbyła sią uroczystość 
udekorowania Złotym 
Krzyżem Zasługi dyrek­
tora D rukarni Związko­
wej, p. Józefa Dziuba- 
nowskiego, obchodzącego 
niezwykły j u b i l e u s z :  
65-lecie pracy zawodowej. 
A ktu dekoracji dokonał 
osobiście wojewoda k ra­
kowski, płk. Gnoiński, zaś 
prezydent in. Krakowa, 
d r Mieczysław Kaplicki, 
wręczył Jubilatow i cenny 
upominek imieniem m ia­
sta.

F o t. K u c z y ń s k i  — K r a k ó w .

Dwaj lotnicy japońscy Inum a i Tsukgoshi dokonali przelotu Tokio—Lon­
dyn w 94 godzin 18 m inut, ustanaw iając w ten sposób rekord światowy. Le­
cieli oni z przeciętną szybkością 320 km na godziną, a w czasie podróży po­
wietrznej żywili sią wyłącznie ryżem. Do lotu tego użyli japońskiej m aszyny 
wojskowej „W iatr Boski", monoplanu, zbudowanego ze stali. Na zdjęciu bo­
haterscy lotnicy obok swojej maszyny. Schcrt — Ber/m ,



Naturalna fryzura  na
codzień.

f t o w a

FRYZURA, KAPELUSZł
S U K N I A

z m i e n i a j ą  s y l w e t k ę  p i ę k n e j  p a n i .

G ,Tdy zmienimy kapelusz czy suknię, rzadko kto 
zauważy, ale gdy zm iana dotyczy fryzury, spo­
strzegą to> wszyscy znajomi, czy będzie im się ta ­
ka zmiana podobała, czy nie. Bo fryzura zm ien:a 
najbardziej dobitnie wygląd pięknej pani. Dobrać 
fryzurę, najodpowiedniejszą do swej fizjognomji, 
nie jest tak łatwo, to też raz na kilka lat zmie­
nia się ją  zasadniczo i to dopiero po dłuższych 
studjach i naradach z fryzjerem .

Obecne fryzury  zaliczyć trzeba do bardzo tw a­
rzowych. Nie jest też zbyt trudnem  dobranie wśród 
nich typu dla każdej indyw idualnej urody. Ogól­
ne zasady mówią, że włosy odczesane są od czoła 
i odsłaniają uszy, układając się na tyle głowy 
w niezbyt liczne loki i okalając boki fa listą ondu­
lacją. Odsłonięte czoło i uszy nadają się zazwy­
czaj do każdego typu urody, bo zostaw iają nie­
tknięte rysy  i owal twarzy. K to ma zbyt wysokie 
czoło, dobrze zrobi, czesząc się z rozdziałem 
z boku, aby puklem włosów zasłonić je  nieco. 
P rzy  niższem czole ta reguła nie obowiązuje. W y­
dłużony owal twarzy nadaje się natom iast lepiej

do umieszczenia loków poza uszami, eo wypełnia 
nieco zbyt szczupłe twarze.

Dowcipny rysow nik angielskich mód, którego 
karykatu ry  fryzur zamieszczamy obok, wydobył 
najcharakterystyczniejsze cechy najmodniejszych 
fryzu r wieczorowych w bardzo hum orystyczny 
sposób. Jes t w jego rysunkach dużo przesady, ale 
niem niej odnajdujem y w nich wszystkie elemen­
ty modnego uczesania.

Ale nietylko fryzura, choć ta  w największej 
mierze, zmienia korzystnie wygląd pięknej pani. 
Czyni to również wiolsenny kapelusz, kostjum, 
każda nowa suknia. Te metamorfozy oddziaływują 
doskonale na samopoczucie kobiet i wiadomo, że 
każda z nas czuje się piękniejszą i młodszą, ile­
kroć odświeżyć się może przez odmianę codzien­
nego ubioru, który  jakże łatwo spowszednieje, 
gdy każda nowa suknia, to nowe m yśli, uczucia, 
lepsze samopoczucie wobec widoku odświeżonej 
i odmłodzonej własnej postaci.

W iosna daje ku temu wiele sposobności, z któ­
rych żadnej nie należy przepomnieć, ani zaniedbać.

Zet.

Na lewo: Karykatury 
angielskie modnych 
fryzur: 1 a la indja- 
nin, 2) a la lampki 
rudjowe, 3) a la po- 
ziomeczka, i )  a la 
kwiat hawajski, 5) 
u la murzynka, 6) 

a la rajski ptak.

Na prawo: Wytwor­
ny strój wieczorowy 
z tafty w kratę o ży­

wych barwach.

-i* :.

W kole: Beret z ve-
lour-paune, model Jean 

Patou.



JANINA
LEITZKÓWNA
ś w i e t n a  t a n "  
c e r k a  j e d z i e  
z  z e s p o ł e m  
C i e p l i ń s k i e g o  

z a g r a n ic ę .
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  
w e w n ą t r z  n u m e r u .

„ V A N - D Y C K “



POGAWĘDKA Z NAJSŁYNNIEJSZA PIEŚNIARKA FRANCUSKA.

pieni się-niezawiera mydła!
„Polska mocarstwowa  

skrzydłach".
jedyn ie  na

.Słoneczne działanie* 
kuracji shampoonowej rozjaśnia brunatno-blond 

w ł o s y  o  2 —4  o d c i e n i e .
Utrzymuje jedn olity  kolor w łosów .

W szystk ie  b londynki, zarów no ja sn e  jak  i ciem ne chodzą często 
latem  bez kapelusza, by słońce rozjaśniło  im w łosy i uczyniło je 
p iękn iejszym i. Zim ą tego n ie czynią, gdyż słońce n ie ina już tej siły. 
W łosy d la tego  ciem nieją, a blondynki tracą  na sw ej urodzie. Obecnie 
dzięki cudow nej kuracji sham poonow ej STABLOND’u, m ożna w p rze­
ciągu 15 m inut w łosy rozjaśnić o 2—4 odcienie. STABLOND działa jak 
gorące prom ienie słoneczne, przytem  nie pozostaw ia sm ug na w łosach 
i nie sp raw ia  w rażenia  utlen ionych. Uzyskują one n ietyiko aksam itną 
m iękkość, lecz rów nież w spaniały  lśn iący  połysk i złociste p iękno z 
okresu  dzieciństw a. Tw arz Pani w ypiękniała, a cała  postać  nab ra ła  po ­
w abu i w dzięku. W około w szyscy b ędą zdum ieni i olśnieni jej cudownym i 
w łosam i. Proszę użyć go dziś jeszcze lub polecić Sham poon ten swem u 
fryzjerow i. Używany je s t przez miljony kobiet na całym  ś w iecie. T a­
jem ny przep is  ŚTABLOND’u nie zaw iera żadnych środków  
szkodliw ie barw iących lub tlen iących. U trw ala w ieczną 
ondulację. W razie niezadow olenia zw rot pieniędzy Z N I Z O N A

S TA *B LO N D  W
S P E C J A L N Y  S HAMPOO DLA B L O N D Y N E K

Lucienne Boyer, słynna pieśniarka francuska bawiła w Polsce. Na fotografii 
artystki własnoręczna dedykacja dla „Światowida“.

BLONDYNKI!
JASNE i CIEMNE!

S z y b k o  pow stają dziś sławy. J e ­
szcze przed p aru  laty  n ik t nie wie­
dział, a dziś już wszyscy wiedzą, kim 
jest Lucienne Boyer. Zresztą, gdyby 
sie taki znalazł, co n.ie wie, to mu sie 
tylko zanuci dwie piosenki: „Parlez 
moi d‘amour...“ lub „.Te me sens dans 
tes bras si petite...“. I już wie. Bo któż 
nie słyszał tej melodji z płyty gram o­
fonowej lub przez rad jo?

A gdy sie kogo tyle ra,zy słyszy, m i­
ło go wkońcu ujrzeć. I na tem tle L u­
cienne Boyer stała sie sławna. Jak  to 
sie u nas mówi: „Glos słyszę, osoby 
nie widze“ — to stain raczej przykry.
A zwłaszcza, gdy sie słyszy... taki.. 
głos.

Otóż osobę widziałem, bo bawiła 
właśnie w Polsce. Osoba — owszem, 
owszem... Typowa paryżaneczka. Ciem­
ne włosy, czarne oczy, zgrabna syl­
wetka. Uroda? Jak  malowanie. Można 
również rozumieć — dosłownie...

Ponieważ mam zwyczaj nietyiko opi­
sywać, ale i wypowiadać inoje pierw ­
sze wrażenia, wiec powiedziałem:

— Tak panią sobie mniej wiecej wy­
obrażałem. Paris-M ontm artre...

— Niezupełnie trafnie. Owszem, tak 
było... w pewnym momencie mego ży­
cia. Ale nie jestem  paryżanką z po­
chodzenia, Jestem  — korsykanką. A od 
M ontm artre‘u też już jestem  daleko.
Mieszkam „a u XVI-eme“.

To jedna z najwytw orniejszych dziel­
nic Paryża.

• — Pewno w pięknem mieszkanku?
— To rzecz gustu. Mnie się podoba.

Sama, zresztą, rysowałam  projekty 
mebli.

— Przepraszam , że zadam niedyskre­
tne pytanie pieśniarce słowami pio­
senki: „Czy pani mieszka sama?"

Miałem, oczywiście, na myśli, czy 
jest mężatką... Odrzekła.:

—- Sama, wie pan,, niekoniecznie^..
Mieszka razem ze mną moich 120 p ta ­
ków i 200 ryb.

— Boże, i to wszystko fruw a i pływa 
po mieszkaniu?

— Częściowo fruwa. Reszta w k lat­
kach. W szystko pływa. Ale w mojem 
akwarjum...

— Ma pani jeszcze inne nam iętności? Lubi pani 
jeszcze coś?

— Owszem. Moje piosenki...
— Przepraszam , że zapytam  jako poniekąd laik, 

jak  właściwie nazwać głos pani? K ontra lt czy 
jakoś tak?

— To jest głos a  la,.. Lucienne Boyer...
— Aha... już wiem, dziękpję... 

piosenek pani?
— Taki sam. Wogóle, skoro już pan tak nalega, 

więc proszę sobie uprzytom nić: nie jestem... wo- 
ka,listka... ani nie śpiewam — piosenek. To w ła­
ściwie raczej jakby nowelki, częściowo śpiewane, 
częściowo mówione... Więcej gram , niż śpiewam...

dniach zachorowała. D yrektor zażądał, 
abym ją  zastąpiła. Tu podstęp wyszedł 
na jaw. Wśród płaczu i łez przyznałam  
się do wszystkiego. W zruszyło go to. 
Zostawił mnie u siebie i daw ał małe 
epizodziki komedjowe. Pewnego wie­
czoru odwiedził nasz tea tr znany ame­
rykański' odkrywca, gwiazd Florence 
Ziegfield. On. to pierwszy namówił 
mnie do śpiewu. Spróbowałam. Byl 
oczarowany, zaangażował mnie do 
Ameryki, zabrał ze sobą... i po jakim ś 
czasie dał pieniądze na podróż powro­
tną. Było to 9 la t temu... Po powrocie 
do Paryża próbowałam  swych sił 
w śpiewie na płyty. Z powodzeniem. 
Przed sześciu laty  nagle piosenka „P a r­
lez moi d‘am our“ zdobyła rozgłos 
.światowy. I  ja  wraz z nią. Od owego 
czasu w ystępuję tu i ówdzie z piosen­
kami, objeżdżam z niemi cały  świa.t. 
O statnio w B erlinie dałam  w ciągu 
5 dni 7 występów. Same komplety. Po 
zakończeniu program u publiczność za­
śpiewała chóralnie: „W iederkommen!"

— Podobno ma pani swój w łasny lo­
kal do występów w P ary żu ?

— I tak, i nie... Przez trzy — cztery 
miesiące do roku działa mój „Chez 
ellc“. Potem, gdy wyjeżdżam, likwidu­
ję go, aby później znów otworzyć 
gdzieindziej.

— Cóż pa,n robi w tym  lokalu?
— Śpiewam. A goście mi za to grubo 

płacą. K onsum cja w moim lokalu wy­
nosi najm niej sto franków, choćby się 
nawet zamówiło tylko „pół czarnej". 
Mogłabym się do tego ograniczyć, ale 
tu w moim lokalu o dw ustu miejscach 
i bardzo wysokich cenach widuję je ­
dynie snobów, pragnę zaś gorąco po­
pularności w najszerszych warstw ach. 
Dlatego koncertuję w mieście.

Wtem dostrzegam  n a  szyi Lucienne 
apaszkę z wyhaftowanem i „trzynast­
kami". \

— Czyż by to była maskotka, pani? — 
zapytuję.

— Nie. P rzysłał mi to jeden z ber­
lińskich wielbicieli mego talentu, wiel­
biciel nieznany, życząc, aby mi trzy ­
nastka przyniosła szczęście, tem b ar­
dziej, że moje imię i nazwisko liczy

akurat lii liter.
— Słowem, nie jest pani zabobonna?
— O tyle tylko, że wierzę, iż kolor niebieski, 

zwłaszcza odcień „bleu du roi“ przynosi mi szczę­
ście. W ystępuję jedynie w niebieskich toaletach, 
różniących się od siebie jedynie fasonem. Faso­
nem... a la Lucienne Boyer.

— Dlaczego nigdy nie zagrała pa(ni w filmie?
— Bo nie wierzę w jego artyzm , jeżeli o mnie 

chodzi. Nie dalej, jak  wczoraj odpowiedziałam od­
mownie na bardzo ponętną propozycję z H olly­
wood. Ofiarowano mi za roczny pobyt tam  trzy 
i pól m iljona franków. Odrzuciłam je, bo mii pie­
niędzy nie brak, a tam by mnie tak „skom ercjali­
zowano", że nie poznałabym samej siebie. Wolę
więc tego uniknąć. Nie dam się filmowcom...

U. L iński.

— Słyszałem właśnie, że podobno pani była kie­
dyś a rty stką  teatralną...

— Raczej chciałam być. O, to cała his to r ja...
— Proszę opowiedzieć...
— Proszę posłuchać. Rodzice moi byli aktoram i. 

Wobec tego ja chciałam  także zostać aktorką, 
a oni z tego samego powodu nie chcieli do tego 
dpuścić. Ale uparłam  się. Chciałam  się dostać do

A charak ter tea tru  choćby jako... posługaczką. Jużbym  sobie 
potem dała radę. Więc kiedyś wyczytałam, że 
w teatrze „Athenee" potrzebna m aszynistka. 
Poszłam. Okazuje się, że jest potrzebna pomoc- 
niozka maszynistki. Ubłagałam  główną m aszy­
nistkę, aby mi pozwoliła być itą pomocniczką. 
Zwierzyłam jej się z prawdziwego powodu. Zlito­
wała się i zgodziła się. N iestety, po dwóch tygo-



„CZAROWNICA Z SALEM".

D w unastoletni H indus Sabu odtw arza głów ną rolę 
w  rew elacyjnym  film ie  egzo tycznym  „Kala-Nag“, zrea­
lizow anym  w  dżunglach In d y j przez znanego reżysera  
Roberta F laherty. Scenarjusz opracowano w edług je ­
dnej z  opowieści słynnej „Księgi dżungli“ Rudyarda  

Kiplinga.
F ot. ..P O L S K A  8 PO LK A FIL M O W A ".

ORIENT HENNA SZAMPON
f a r b u j e ,  z m i e n i a  - co fo s  u

w e  w s z y s tk ic h  o d c ien ia c h
p r z e z  z w u h f e  m y c ie  

F R .  B O G A C Z  - B Y D G O S Z C Z .  Dworcowo 1*
I W S Z Ę O Z I E  DO N A B Y C I *

T yrone Power, now y boha 
ter ekranu gra w  su per fi l ­
m ie w y tw órn i „20th Cen- 
tu ry  F ox“ p. t. „Bitwa pod  

T rafalyarem “.
F o t. ,.2#th G B N T U B Y  F O X “ .

mmi WYGRAŁY KOBIETY99

T Y R O N E  P O W E R  -
N A J W I Ę K S Z A  R E W E L A C J A  

A M E R Y K I .
K iedy po prem'jerr/.e w ielkiego film u „Lloyds of 

London" (T rafalgar) k ry tycy  całego św iata z m iej­
sca osadzili i ocenili wielki talen t głównego boha­
tera tego arcydzieła Tyrone Pow er‘a, m usiało sie 
zrodzić py tan ie, jak ie  są  losy tej niezwykłej ka- 
rje ry  i kim  właściw ie jest ten m łody 26-letni, 
piękny mężczyzna, k tó ry  odrazu po trafił tak  w y­
bić sie i zdobyć ostrogi najbardziej wziętego 
am anta ekranów Ameryki.

Tyrone Pow er n igdy w życiu nie m iał w ątp li­
wości co do tego, że zostanie aktorem. Po ukoń­
czeniu szkół w C incinnati w roku 1930 Tyrone 
wstępuję na  scene i w raz z F ritzem  Lei berem, m a­
nagerem  przem ierza wzdłuż i wszerz S tany  Zjed­
noczone. zyskując wszędzie aplauz i powodzenie. 
W  K alifo rn ji poszukuje sią jeszcze ciągle mło­
dych i zdolnych aktorów. Tyrone przeszedł przez 
t. zw. test (próbę filmową) i po dodatnim  w yniku 
tejże, kierownik produkcji wytwórni „20-th Cen- 
tu ry-Fox“, D arry l F . Zanuck, z m iejsca daje mu 
2 małe role w „M aturze" i „Zakochanych kobie­
tach". Rozgłos i sławę św iatow ą przynosi młode­
mu Powerowi w spaniała jego k reacja  w arcydzie­
le „Lloyds of London" („Trafalgar"). Dziś nazwi­
sko Tyrone Pow era jes t d la  publiczności najlep­
szym spraw dzianem  wartości danego obrazu. 
Przystojny, zgrabny młodzieniec, o śm iałym  spo j­
rzeniu swoich ciemnych, głębokich oczu, zawojo­
wał św iat. W szystkie kobiety uznały tego przem i­
łego chłopca za godnego, aby otrzym ać m iano n a j­
bardziej romantycznego kochanka ekranu.

W film ie „Lloyds of London" g ra ją  obok T y­
rone Pow era: Freddie Bartholomew, Madeleine
Caroll i S ir  Guy Standing. F ilm  ten zobaczymy 
wkrótce na ekranach całej Polski.

Scena z m onum entalnego film u  p. t. „W ojnę w ygrały kob iety", w  k tó rym  w  rolach 
głów nych  w ystępują  Francoise R osay i Jean M urat. R eżyserja  Jacąues Fajdera. 
Film  ten w krótce ukaże  się na po lskich  ekranach. F o t. „ P o lsk i T o b is“ .

Scena film ow ania  jednego z ku lm in a cy jn ych  m om entów  film u  F ranka  L loyda pt. 
„Czarownica z Salem ‘f. P rzełom ow y ten film  posiada w szystk ie  cechy w ielkości 
tw órcy „K aw alkady“ i „Pod dw iem a fla g a m i'.  F m . „P A R A M O IJN T " .

Doktora LUSTRA
Puder EGZOTYCZNY

T ł u s t a  c e r a  wymaga nieodzownie odtłu­
szczającego pudru higienicznego Dra Lustra

sp ec ja ln y  d la  ce ry  norm alnej i suchej

i n d y w i d u a l n y  d o b ó r  
p u d ru  to n a jlep sza  d ro g a  
do  o s ig g n ięc ia  p ięknej cery



J&alel Cieplińskiego 
t u s z u  ca ś w i a t

Janina Leitzkówna (na le­
wo) i Jadwiga Hryniewi- 
cka wchodzą w skład ba­

letu Cieplińskiego. Na 
zdjęciu widzim y obie 

artystki w garderobie 
podczas przerwy w 

próbach.

Baletmistrz Jan Ciepliński (na prawo) |układa duet Halinie Szmolcównie i Zygm untow i Dąbrowskiemu.

organizuje pierwszy polski zespół 
wyjazdowy do W iednia. S tam ­
tąd porywa go słynny Diagilew, 
czyniąc go u siebie pierwszym 
solistą. — Ciepliński rozstaje sią 
z nim  wszakże po pewnym czasie, 
nie chcąc występować pod m ar­
ką rosyjską i udawać R osjanina. 
Gdy tylko św iat taneczny się 
dowiaduje, że sam Ciepliński 
jest wolny, nasz tancerz zostaje 
zasypany coraz zaszczytniejsze- 
mi propozycjami. W ybiera n a j­
bardziej odpowiadającą — zosta­
je baletm istrzem  Opery K rólew ­
skiej w Sztokholmie. Tam' pozo­
staje  cztery lata. Potem przenosi 
sie na takie samo stanowisko do 
Opery Królewskiej w Budapesz­
cie. Znów m ija ją  cztery lata. Rok 
baletm istrzuje w W arszawie, w 
Teatrze Wielkim, a potem dwa 
lata w Buenos Aires, prowadząc 
balet w teatrze „Colon". Dlacze­
góż tam nie został?

Ziuta Buczyńska i Janina Leitzkówna, dwie w y­
bitne przedstawicielki polskiego baletu, olśnią nie­

wątpliwie zagranicę swemi występami.
Z D J Ę C I A  A G . F O T . „ Ś W I A T O W I D -

Jan Ciepliń­
ski, znakomity 
baletmistrz, w y­
rusza na c ze le  
z e s p o ł u  baleto­
wego z a g r a n ic ę .
V a jd a -M -P m l  —  B u d a p e s z t

/^ ro b iła  sią wreszcie moda na taniec polski w Europie. Zewsząd 
przychodzi mnóstwo zgłoszeń i zaproszeń. W iec też w W arszawie  
obecnie „na całą parąl" tworzą sie zespoły wyjazdowe. Nie warto 
wspominań o mniejszych, ale gdy formuje sie coś naprawdę w y­
jątkowego, to trzeba to omówić szczegółowiej.

Taką g ru p ą  taneczną na wielką skale utworzył w łaśnie słynny 
nasz baletm istrz Ja n  Ciepliński i rozpoczął od w ypraw y na W ą­
gry. Ju ż  dn ia  17 kw ietnia w ystąpi w Budapeszcie w sali „Vidago‘ 
na specjalnem  uroezystem przedstaw ieniu polski zespół solistek 
i solistów tanecznych, sk ładający sią z największych „asów" na­
szego tańca artystycznego. Oto ich prezentacja... _

Ptrzedewszystkiem sam  kierownik zespołu. Jest nim  Jan  Cie­
pliński, o którym  w ystarczy podać tylko kilka punktów jego „ewi­
dencji" tanecznej, abv mieć o nim należyte pojecie. Przed 15 laty

Ziuta Buczyńska poje- 
dzie także z  J. Ciepliń­
skim w  świat po nowe 

sukcesy.

Janina Leitzkówna bę­
dzie godną p a r tn e r k ą  
Cieplińskiego na wystę­
pach . „ ya n - D y c k -

— Bo mi tęskno było za tańcem polskim, dla którego chciałbym 
wiącej pracow ać — odpowiada na pytanie, zadane mu przez współ­
pracownika „Światowida" — to też skorzystałem  z tego, że 15-let- 
n ia  praca, zagranicą nagrom adziła mi pewne oszczędności i posta­
nowiłem włożyć je  w propagandą tańca polskiego na świecie przez 
polski zespół baletowy. Mam plany  bardzo szerokie. Teraz robią 
tylko wypad próbny na W ęgry z zaczątkiem przyszłego wielkiego 
zespołu. Sam ca łą  rzecz finansuje, sam  też bądą odpowiadał za 
wszystko artystycznie i m aterjalnie. P ragnąc  zachować swą s a ­
modzielność i niezawisłość artystyczną, nie zwracałem  sią do n i­
kogo o żadne subwencje. Ani do czynników rządowych, ani do osób 
pryw atnych. Chcą sią oprzeć wyłącznie na własnych siłach. W ie­
rzą w to, że my, Polacy, m am y taniec we krwi. Zdobędziemy nim 
świat. Skoro to po trafiły  „ballets russes", których sarn byłem — 
wraz z wieloma rodakam i — filarem , czemuż n ie m ają tego doko­
nać „ballets polonais"? Bo rzeczywiście balet jes t jodyną dzie­
dziną, w której Polacy jeszcze w ystępują „pod rosyjskim  zaborem" 
i pod rosyjskim  sztandarem . Chcą tem u przeciwdziałać i  postaram  
sią dopiąć celu... Spodziewam sią, że zgłoszą sią do mnie wszyscy 
tak samo myślący koledzy z baletów rosyjskich, wędrujących obec­
nie po świecie.

Oto stanowisko baletm istrza. K ontynuujm y prezentacją zespołu...
Z pań mamy tu przedewszystkicm — Ziutą Buczyńską. No, tej 

chyba już specjalnie nie trzeba prezentować Czytelnikom „Świato­
wida". Wiedzą, jak  i cala Polska, że, to przecież „oczko w głowie" 
polskiego tańca artystycznego, kroczące od jednego laur.u między­
narodowego do drugiego. Nazwaliśmy ją  przecież niedawno „am- 
basadorką polskiego tańca artystycznego". Słówko to okazało sią 
niepospolicie „skrzydlate1". N atychm iast przylgnęło do Ziuty Bu­
czyńskiej i inaczej już jej teraz nie nazywają, jak „jej ekscelencją 
panią am basadorką".

Jadw igą H ryniew icką także już dobrze znamy, jako cenioną pe- 
dagogieżką, k tóra zdołała ze siwym zespołem zdobyć zaszczytny 
srebrny medal na wiedeńskim konkursie międzynarodowym. Ma 
też za sobą stanowisko balleriny i baletm istrzyni tea tru  W ielkie­
go, a nadal w ykłada w jego szkole baletowej techniką tańca wy­
zwolonego. Jan in a  Leitzkówna jest również b. balleriną tea tru  
W ielkiego i m edalistką konkursu wiedeńskiego, ostatnio zaś obje­
chała ca łą  Europą na czele zespołu Parnella. W reszcie „weterani" 
tańca polskiego: H alina Szmoleówna, b. p rim aballerina teatru
Wielkiego, będąca jeszcze w zupełnie dobrej formie, godnej nie­
jednej młodszzj tancerki oraz prof. Zygm unt Dąbrowski, b. pierw ­
szy soilista tea tru  Wielkiego, a obecnie kierownik szkoły baletowej. 
W reszcie — W acław W ierzbicki, zasłużony tancerz...

Bytem na próbie zespołu, pracującego bardzo intensywnie na sali 
szkoły baletowej prof. Dąbrowskiego. Widzą, że polskiemu tań­
cowi artystycznem u poświecono wiele miejsca. Oto bowiem pro­
gram  uroczystego inauguracyjnego wieczoru w Budapeszcie. T ań­
ce polskie: „łowicki" Namysłowskiego (Hryniewicka-W ierzbicki), 
walc i m azurek Szopena (Szmolcówna-Dąbrowski), tro jak  górno­
śląski (Leitzkówna, Hryniewiecka i Ciepliński), oberek i krako­
wiak E kiera oraz kujaw iak Różewicza (Buczyńska), „góralski" Mo­
niuszki (Leitzkówna, Hryniewicką, Dąbrowski i W ierzbicki), m a­
zurek W ieniawskiego (Szmolcówna), wreszcie w iązanka ludowa 
z „Wesela, w Ojcowie" K urpińskiego (Leitzkówna, Ciepliński 
i W ierzbicki). Tańce kompozyorów polskich: m enuet Paderew skie­
go (Szmolcówna), „Robotnica" Kapuścińskiego (Buczyńska). Jeden 
taniec bez muzyki — „z czynelami" (Hryniewiecka). Tańce obce: 
fragm ent z baletu „Miljony Arlekina" (Szmolcówna, Dąbrowski), 
fragm ent z „Ksiągii dżungli" (Buczyńska), walc i „węgierski" z ba­
letu „Kopelja" (Leitzkówna i Ciepliński), wale wiedeński S traussa  
(Hryniewiecka), „Bachanalja" Gtazunowa (Szmolcówna i  Dąbrow­
ski) i „M arsyljanka" (Hryniewicką). W idzimy zatem prawdziw ą 
przewagą tańców polskich, lub kompozytorów polskich. Tak być 
powinno, skoro cel propagandow y m a być osiągnięty. A domieszka 
tańców obcych jest bardzo wskazana, aby podkreślić, że nic ze 
sztuki tanecznej czy muzycznej nie jest nam  obce, że sw oją nade- 
wszystko ceniąc, wszystko inne też zatańczvć ootrafim y



WARZE
I KTÓRYCH SIĘ 
I NIE ZAPOMINA

Charles Lauyhton m a tw arz bez w yrazu , m im o  to 
jednak w  roli „H enryka  V I11“ stw orzył kreację n ie ­
zapom niany, która zadecydowała o jeyo  popularności

George Arliss, św ietny  angielski aktor, o trzym ał ty tu ł 
szlachecki za kreację w  film ie  „W ellington".

N  a j większy angielski producent filmowy,
Aleksander Korda, wyznał kiedyś w wywiadzie 
dziennikarskim , że bynajm niej nie jest zachwy­
cony możliwościami artystyeznem i wielkich 
gwiazd, którym  płaci m iljonew e gaże.

— Sam znam — powiedział K orda — aktorki 
i aktorów przewyższających zarówno w zakresie 
możliwośoi artystycznych, jak  i warunków ze­
wnętrznych szereg sław międzynarodowych, które 
żądają ode mnie za każdy w ystęp przed obiek ty­
wem pięcio czy naw et sześciocyfrowej sumy do­
larów. Mimo to nie powierzam w swoich fil­
mach ról głównych osobom o nazwiskach jesz­
cze nieznanych, ponieważ gwiazdy są czemś 
w rodzaju znaków ochronnych produkcji. Kli- 
jent jest ostrożny i nieufny, chętnie jednak za­
płaci drożej za towar, jeśli wie, że pochodzi on 
z dobrej firm y. Tą firm ą je s t nie wytwórnia, 
lecz właśnie gwiazda. Nazwisko o m iędzynaro­
dowej popularności jest dla widza gw arancją, 
że idzie na film pierwszej kategorji, a więc wy­
konany z dużym nakładem  kosztów oraz wysił­
ku artystycznego. D latego właśnie producenci 
filmowi pakują w propagandę swych gwiazd 
m iljony dolarów- Przeciętny widz kinowy nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że większość między-

?n

narodowych sław ekranu wyróżnia się od swych 
mniej znanych koleżanek czy kolegów wyłącz­
nie — szczęściem. W w arsztatach Hollywoodu 
um ieją przefasonować na gwiazdę każdą przy­
sto jną statystkę, byle — natu ra ln ie  — nie od­
znaczała się wyjątkow ym  brakiem  zdolności. 
Taką aktoreezka, w łaśnie rozreklam owana, od­
powiednio obsadzona, staje  się magnesem dla 
tłumów, synonimem dużej k lasy  filmowej, k ró t­
ko mówiąc — znakiem ochronnym  produkcji.

Istn ie je  jednak pewna kategorja gwiazd, któ­
rej powyższe wynurzenia K ordy nie dotyczą. Te 
gwiazdy nie były predestynow ane do kariery  
filmowej swymi wa run kami' zewnętrznymi 
i w spinały się po szczeblach h ierachji mozolnie, 
bez pomocy mil jonowych funduszów propagan­
dy, aż wreszcie — po latach rzetelnego w ysił­
ku — usadowiły się mocno na sam ych szczytach 
sławy, lśniąc światłem' szlachetniejszem  i trw al- 
szem niż gwiazdki, których jedynym i kw alifi­
kacjam i są młodość, uroda i reklam a. T a kate- 
gorją gwiazd to aktorzy charakterystyczni.

Wi rzędzie aktorów  charakterystycznych pierw ­
sze miejsce zajm uje dziś niew ątpliw ie Charles 
Laughton. Ten A nglik o tw arzy tuzin ko wego 
zjadacza ehleba wykazał genjalną zdolność wcie­
lan ia  się w postacie o m entalności krańcowo 
różnej. Byl genjaln ie ludzkim „Sinobrodym na 
tronie", czyli „H enrykiem  V III" , był pociesznym, 
choć nie m niej ludzkim arcylokajem  w komedji 
o tym  tytule, zapisał się trw ale w pamięci m i­
ljonów widzów kinowych jako demoniczny bo­
h ater filmu „Bounty", a  ostatnio wcielił się 
w postać Rem brandta. jako bohater film u Ale­
ksandra K ordy „Dama z portretu". Obecnie za­
łożył własne przedsiębiorstwo filmowe w Lon­
dynie, twierdząc, że producenci nie um ieli mu

H arry Baur, znakom ity  aktor francuski, jako  Beetho- 
nen na łożu śm ierci. Każda kreacja Baura, to  genjalne 

w czucie się w  rolę, to  arcydzieło m im ik i i gry.

dostarczyć odpowiednich ról. M iejmy nadzieję, 
że uzyskawszy samodzielność, obdarzy nas nową 
serją  niezapom nianych kreacyj.

Jedno z pierwszych m iejsc w rzędzie najge­
nialniejszych aktorów  ekraftu przypada F ran ­
cuzowi H a rry ‘emu Baur. Z pośród swych kole­
gów po fachu wyróżnia się B aur niezwykle 
skupionym  rodzajem gry, oszczędnością w dbbo- 
rze środków, kam iennym  niejako spokojem 
i zdumiewającem opanowaniem  mimiki- K rea­
cja B auera w „W ielkiej miłości Beethovęna“ 
na długo pozostanie wzorem najszlachetniejsze­
go s ty lu  gry  aktorskiem .

Dq rzędu najbardziej utalentow anych aktorów 
charakterystycznych należy Paweł Muni, dla 
odmiany — Polak (Lwowianin) z pochodzenia. 
Muni ukazuje się na ekranach bardzo rzadko, 
jest howiem, podobnie jak  G reta Garbo i Cha­
plin, bardzo wym agającym  w doborze ról. Ale 
za tio kreacje jego długo |>ozostają w pamięci, 
posiadają bowiem specyficzny ciężar gatunko­
wy, są przem yślane w szczegółach i niezwykle 
ekspresyjne w wyrazie. Pam iętam y wszyscy bo­
h atera  filmu „Jestem  zbiegiem!", pam iętam y 
świetnego lekarza-społecznika ze słabego zresztą 
film u „Walczę o życie", a przedewszystkiem pa­
m iętam y Muniego, jako P asteu ra  w filmie 
o tym  tytule. Ostatnio odrzucił Muni rolę ty tu ­
łową w film ie „Danton".

Mgło u nas znanym, ale za to niezwykle ce­
nionym  w świecie anglo-saskim  jest ak to r cha­
rakterystyczny George Arliss, bohater wyświe­
tlanego i u nas film u o Rotszyldach, a ostatnio 
odtwórca roli tytułow ej w film ie historycznym  
„W ellington". Za tę o sta tn ią  kreację otrzym ał 
A rliss od kró la angielskiego ty tu ł szlachecki, 
obecnie więc nazywa się nie George Arliss, lecz 
sir George Arliss, czego skrzętnie przestrzegają 
wszystkie anglo-am erykańskie h iu ra reklam y 
filmowej.

Powszechną uwagę zwrócił ostatnio am ery­
kański ak to r charakterystyczny, Jean  Hersholt, 
przypom inający stylem g ry  Em ila Janningsa. 
H ersholt od szeregu lat występował już na 
ekranach, ale dopiero k reacje  w „Zapomnianej 
sym fonji" i w „Lekarzu wiejskim" (film ten

nosił w Polsce filu terny  ty tu ł „5 dziewczynek 
z Kanady", zjednały m u sławę m iędzynaro­
dową.

Aktorem  dużej m iary  jest również m urzyn, 
P au l Robeson, którego szlachetny styl g ry  i nie­
m niej szlachetne brzmienie głosu podziwialiśmy 
wr film ie „Bosambo".

W yliczając szereg wielkieh aktorów charak te­
rystycznych św iata nie można oczywiście pom i­
nąć takich nazwisk, jak  W allace Beery, John 
i Lionel B arrym ore, Vi**tor Mc Laglen i Emil 
Janpigs, które niew ątpliw ie przejdą do h istorji 
sztuki filmowej. W ydaje się jednak, że nazwiska 
te należą do hlistorji już bardziej niż do współ­
czesności. W prawdzie Beery jeszcze obdarza nas 
od czasu do czasu swemi wspaniałem i k reacja­
mi, ale ponoć nosi się z zamiarem  porzucenia 
pracy w film ie na zawsze. B racia Barrymore.

Baal Robeson, doskorwdy aktor m urzyński.

Paweł M uni u tkw ił w szystk im  w  pam ięci swą kreacją  
Pasteura.

którym  każdy widz kinowy zawdzięcza nieza­
pom niane chwile wzruszenia od daw na już roz­
stali się z okresem świetności i dziś żyją reszt­
kam i daw nej sławy, podobnie jak  Jannigs, któ­
ry  z gwiazdy o zasięgu międzynarodowym, ze­
szedł do poziomu znakomitości czysto niemiec­
kiej, Podobnie V ictor Mc Laglen jest już gwiaz­
dą raczej zachodzącą.

Fakt charakterystyczny: w kategorji aktorów 
charakterystycznych uie wiele jest do zanoto­
wania kobiet. N iegdyś największą sław ą była 
wielka Skandynaw ka, Asta Nielsen. W A m ery­
ce czołowe m iejsce zajmowała Paulina Frede- 
riek, a potem M ary DressLer (niezapom niana 
partnerka W allace Beery), dziś ak torką ch a rak ­
terystyczną jest daw na królowa srebrnego ekra­
nu, Pola Negri. W ydaje się, że do ról charak te­
rystycznych zwróci się również wielka Szwedka, 
G reta Garbo, jeśli — natu ra ln ie  — nie wyrze­
knie się zam iaru porzucenia film u na zawsze.

Wśród plejady aktorów  filmowych aktorzy 
charakterystyczni stanow ią kategorję odrębną, 
wyróżniającą się powagą ujmowania, kreacji 
i bogatą skalą ekspresji. Twarze tych ludzi to 
subtelne instrum enty najbardziej sugestywnego 
oddziaływania.

Jerzy  B.



MISS
m m w

ROUTD
stawna 18-letnia a r ty ­
stka am erykańska w 
Kitzbiihel (A ustrja). 
Znana w całej E uro­
pie, Miss Routh stu- 
tljowała 2 la ta  w Mo­
nachium . W łada fran ­
cuskim, niemieckim, 
angielskim  i włoskim. 
O trzym ała szereg pr-o- 
pozycyj filmowych z 
Niemiec. Anglji, Włoch 
i F rancji, których nie 
przyjęła, gdyż ponad 
wszystko przedkłada 
scenę; w najbliższym  
czasie występować bę- 
dzio również w Anglji.

•

BALET POLSKI ZDOBYŁ RZYM.

K rakow iak w w ykonan iu  zespołu W ery Petrakiew icz, odbyw ającego obecnie tournee po W łoszech. —  Stoją od lewej: Kam ila S zym czykow ska , L iii K rystóum a, Irena
Topolnicka, Lena D ąbrowska, Halina K ow alczyków na, Irm ina Cieślakówna i K rystyna  M arynow ska

D,'onosiliśm y już obszernie o polskiej wyprawie 
baletowej do Rzymu pod wodzą znakomitej tan ­
cerki W ery Petrakiewicz. A oto już nadeszły w ia­
domości o wielkich trium fach naszego zespołu. 
Zwłaszcza podobały się, oczywiście, tańce polskie. 
Balet nasz zasypano dalszemi ponętnemi propozy­
cjam i artystycznem u To też w Rzymie gościł tylko 
do Świąt W ielkanocnych, rozpoczynając następnie 
wielkie „tournee" po całych Włoszech z kolonjam i

włącznie. Trypolis już jest zapowiedziany. Może 
będzie nawet Abisynja...

W uznaniu zasług położonych przez balet W ery 
Petrakiew icz dla tańca polskiego na tak trudnym  
do zdobycia terenie, jak  wioski, nasze rzymskie 
przedstawicielstwa dyplomatyczne wydały na 
cześć naszego zespołu przyjęcia popołudniowe. 
W pierwszy dzień św iąt W ielkanocnych am basada 
Rzeczypospolitej przy W atykanie, a w drugi

daień am basada Rzeczypospolitej przy Kwirymale.
Nasze tancerki wogóle robiły w Rzymie furorę, 

nietylko swym artyzmem, ale i pełnem godności 
zachowaniem się, na co specjalnie nawet zwrócono 
uwagę w prasie. Widziano, jak  pilnie zwiedzały 
galerje  obrazów, oraz zabytki starorzym skie. Zdo­
były sobie chlubnie opinję prawdziwych artystek, 
służących sztuce rodzimej i dbających o jej dobre 
imię zagranicą.

„KU W O L N O Ś C I
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PRECIOIA
P E R F E C T i O N

Scena z film u  „Ku w olności‘ opartego na m otyw ach  h istorycznych  z 1831 roku
F o t.  „W ars? ,. K  i n e m a  t o g a  v f Lczna S k a  A k c y jn a 44.

P e łn a  b o h a te r s k ic h  k a r t  h i s to r ja  P o ls k i  do- 
stairołzyla ty m  ra z e m  te m a tu  do  w ie lk ie g o  f i l ­
m u  h is lo ry c z n e g o  — „ K u  W olności*4.

R ok  1831 — t<o ro k  je d n e g o  z c zy n ó w , ja k im  
zn ac z y ło  sw e p rz e jś c ie  k a ż d e  n ie m a l p o k o i e- 
nłńe w  n ie w o li -  to ro k  z b ro jn e j  w a lk i o  w o l­
ność.

D ro g ie  są  s e rc u  k a ż d e g o  P o la k a  te  d n ie  p e ł­
ne  c h w a ły , .s ta n o w ią ce  t rz o n  n a s z e j  n a ro d o w e j 
t r a d y c jL  A na  tle  ty c h  z m a g a ń  p rz e m ia n a  p o ­
je d y n c z e g o  c z ło w iek a , k tó re m u  di ę żko  je s t  
rz u c ić  d o ty c h c z a s o w e  s ta n o w is k o  i w id o k i 
b ły s k o t l iw e j  ka<rjery  — w g o rą c e g o  p a itr jo tę , 
n ie  w id z ąc e g o  n ic  p o za  c h w a ła  i. w o ln o śc ią  
OjcByrany.

A  w sz y s tk o  tło u ję te  p rz e z  p e łn e g o  k u l tu r y  
reży se ria  w ra m y  pm w dlżiw ejgo realitem ai. — N ie

braik ta m . an i l ś n ią c y c h  p rz e p y c h e m  sa l b a ­
lo w y c h  i z ab ieg ó w  o w z g lę d y  c z a r u j ą c e j  k o ­
b ie ty ,  a n i  pó l b i te w n y c h ,  an i c zy n ó w  z a w a ­
d ia c k ie j  b ra w u ry .

W a r to ś ć  te g o  f i lm u  le ż y  n ie  ty lk o  w tern, że  
u nałs niiedić b ę d z ie  o g ie ń  z a p a łu ,  a le  p rz e ­
de w szy stld iem  w  te rn , że  w y k o n a n y  p rz e z  czo­
łow e  s i ty  e u ro p e js k ie g o  e k r a n u  ro z e jd z ie  s ią  
po  św ie d ie  i n ie ść  b ęd ż ie  w szęd z ie  p ie ś ń  o p o l­
sk im  p a itr jo ty ź m ie , p o lsk i em  b o h a te r s tw ie  
i z a m iło w a n iu  do w o ln o śc i. I  m o że  n ie je d n e ­
m u  P o la k o w i z a g u b io n e m u  n a  s z e ro k ie j  z iem i 
w y c iś n ie  łz y  d u m y  z p o c zu c ia  p rz y  n a le ż  no  śdi 
do  n a sz e g o  Narordiu.

Nadm liem ić n a le ż y , że f i lm  te n  z o s ta ł  d z ięk i 
s t a ra  ni om  W  a rs z a  walki e j  K  in e m a  to g ra  fiiczn e j 
S. A ., u d ź w ię k o w io n y  p o  p o lsk u .

„ S O N A T A  K R E U T Z E R O W S K A 4
N lerm ałem  e ch e m  o d b iła  s ię  w c a ły m  k u l tu ­

r a ln y m  świieoie w s p a n ia ła  p o w ie ść  L w a  T o ł­
s to ja  p. t. „ S o n a ta  K reu tz-erow ska*4. M iljo n y  
lu d z i ro z c z y ty w a ły  s ię  w n ie j  z g łę b o k ie m  
p rz e ję d ie m , a i d z iś  po n o  w y d a w c y  „ S o n a ty  
K re u tz e r o w s k ie j44 w c iąż  je sz c z e  św ięc ą  w ie l­
k ie  r e k o r d y  p o w o d z en ia .

W ty m  ro k u  nameszjcfre z a jm u ją c y  to n  d r a ­
m a t d o c ze k a ł sdę s ta i ra n n e j r e a l iz a c j i  f ilm o ­
w e j, n a le ż y  w ięc  sp o d z ie w a ć  s ię  n a w e t  w z w y ­
k ły c h  ro zm o w ach  to w a rz y s k ic h  n a m ię tn y c h

d y s ik u sy j n a d  c ie k a w  em  u ję c ie m  te g o  r e a l i ­
s ty c z n e g o  d r a m a tu  m a łż e ń sk ie g o .

A r ty s ty c z n e j  o b s a d z ie  f ilm u  z L ii D a g o v c r ,  
A lb re c h te m  S ch o en h ailsem  i P e te r  P e te r  se- 
n e m  n a  c ze le  u d a ło  s ię  n ie ś m ie r te ln e  to łs to -  
jo w sk io  p o s ta c ie  d o s k o n a le  u w y p u k lić  i o ż y w ić .

Z a tem  z w ie lk ą  n ie c ie rp l iw o ś c ią  w y c ze k iw a ć  
b ę d z ie m y  u k a za n ia . «lię te g o  f i lm u  na j  rzcKl- 
n ie js z y c h  e k ra n a c h  c a łe j  P o lsk i, b o w iem  „ S o ­
n a ta  K re u tz e r o w s k a 44 o to c zo n a  n im b o m  ś w ie t ­
ności m a ju ż  za so b ą  i s taw ę  i p o p u la rn o ś ć .

osłro ałakujq cerę Pani, wy- 
wołujqc plamy i szpetne piegi. 
Należy zabezpieczać cerę 
w porze wiosennej, słosujqc ude- 
likatniajgcy i usuwający piegi



N A J L E P S Z E  P O L S K I E  P A P I E R O S Y
WRESZCIE UDOSTĘPNIONE!

Zapytują mnie, dlaczego przywiązałam się do 
mydła „Kremot4. Nie wiem, ja k  to wytłom aczyć  —  
wprost lepiej się czuję po kąpieli z  „Kremolem

*\/%

„ f k o d m

U  f i  tu M fj*ł

U. Ucdnikow-

ski&Q6.

P ro feso r  W incenty  
W odzinow ski, J e d e n  
z n a jw y b itn ie j s z y c h  
p rzed sta w ic ie li s ta r ­
szej g e n e r a c ji m a la ­
rzy p o lsk ich , ten  p ię k ­
ny o b raz złożył w d a ­
rze  K lubow i O w alne­
g o  Stołu , z e s p o ł o w i  
tow arzysk iem u , g r o ­
m a d zą cem u  w sw o-  
Jem g r o n ie  znanych  
p rzed sta w ic ie li k u l­
tury K rak ow a, o b ­
ch o d zą cem u  o b e c ­
n i e  tS - le e ie  sw eg o  
is tn ien ia .

I K IIP A N  Hf-, tt. îipowainiąjącŷ o\j



Z  W ystawą W nętm  
la 3.JiS.-ie ca Wansaawie.

w  ub. środą P. Prezydent R. P. prof. Ignacy 
Mościcki w towarzystwie szefa Gabinetu W ojsko­
wego gen. Schally‘ego zwiedził wystawą wnętrz 
w Insty tucie P ropagandy Sztuki w W arszawie.

P. Prezydenta R. P. powitał prezes In sty tu tu  
Propagandy Sztuki prof. p. Pniewski i prezes Izb 
Rzemieślniczych poseł A. Snopozyński. Objaśnień 
Dostojnemu Gościowi udziela) prof. Siennicki. Na 
wystawie tej, bądącej wyrazem współdziałania rze­
mieślnika i architekta, przedstawiono kilkanaście 
całkowicie urządzonych wnątrz mieszkaniowych. 
Autorami są architekci, którzy wyłąćznie poświą- 
cili sią tym zagadnieniom, próbując rozwiązać je 
w duchu polskim i oprzeć sią o surowce krajowe.

P. Prezydent H. P. na w ystaw ie. Obok stoją rn. in. 
prezes Izb Rzem ieślniczych pos. .4. Snopczyński i prof.  

Z. K am iński.

R e b u s.
( I 'lo ży ?  B. S ta rż a -M a je w s k i  K lu b  S z a r a d / ,  w W a rsz a w ie ) .

c>taTŻq-fr|ajeuj stu.

Za r«:/.\viąz*mi« p o w y ż szeg o  z a d a n ia ,  R e d a k c ja  . .Ś w ia to ­
w id a '4 p rz e zn a c za

t r  a y  n a g r o d y .
P ie rw s z a  zł. 20.—, d ru g a  zl. 10.—, trzecliia p r e n u m e r a ta  m ie ­

si in zna  „Ś  w i.a to w id a 44.
R o zw liązan ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do d n ia  24 k w ie t­

nika 1027 w ra z  a z a le c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 13.
SZAKADA 1) W ie lk a n o cn a  sza ra d a .

2) M arcow a n iep o g o d a .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N -ru  13 n a d e s ła l i :

J ó z e fa  T  1*0 jam o w si; a . Ł ó d ź : W a c ła w  T y b lew slk i, P o z n a ń : F e ­
lik s  P e rg a lo w sik i. W a r s z a w a ; k a p r .  Z y g m u n t J ę d r y s ,  N ow e 
T r o k i ;  B r. R o t te r  B arsz czó w ; C. J .  K w ie c ie ń , O s tro w ie c : J e ­
rz y  K o rz e n io w sk i', S k a rż y s k o -K a m ie n n e ;  A n to n i  K u c ia ,  K r a ­
k ó w : K a m ila  M u zy k o w a , T a rn o p o l ;  A n a to l  K u n i iszczę, Pod- 
g ó rz ;  M .eczysillaw B e lto w śk i, G n ie zn o ; W o jc iec h  G u to w sk i, 
Brzieśe n /B .: I r e n a  B ro d ó w n a , T o r u ń ;  B ro n is ła w  E r te l .  L w ów : 
J a n  N o w ak , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  J a n in a  D o b ro w o lsk a , T o ru ń ; 
L u d w ik  O h la n ita c z , B ia ła ;  m g r . J ó z e f  C zo lb a , T o r u ń ;  J a n  K u ­
n ia , R ó w n e ; K a z im ie rz , W ojdy łlio , P rz e m y ś l ;  J e r z y  Za p ió r ,  
K ra k ó w ; J a n  M a rc in k ie w ic z , O tw o ck ; K a ro l K u g ie r ,  L ask ó - 
wiice; Z b ig n ie w  G a m p f, P ilo trków  T r y b .;  E d w a rd  L u c iu k , 
P io trk ó w  T r y b .;  J u l j a  M acuL ew iczów na, G d y n ia ;  M a r ja n  T y ­
la w sk i, S ta n is ła w ó w ; H a l in a  K o n a rz e w s k a , Z łoczów ; Z o f ja  
B ro d ó w n a . K ra k ó w , F ran c iiszek  R a b ia s z ,  T w o rk o w a ; J a n in a  
S tad n iick a , P i l ic a ;  sit. sz.er. M ic-hafow ski, K ra k ó w ; E d w a rd  
K ila rs k i,  C h e łm n o  (z l. 2 0 . - ) ;  Z o l ja  S ta ro w ic z , K ra k ó w ; W a ­
c ła w  M a je w sk i, S o sn o w ie c ; E d lm und  G a lik , L w ów ; S te fa n  
B y k o w sk i, K ra k ó w ; J e r z y  Bi c ie sz , K ra k ó w ; A n d rz e j Godawia, 
K ra k ó w ; J u l j a n  Kocili, W arszaw *a; A l. S o b o c iń sk i, K ra k ó w ; 
VV.an.da K o w n ac k a , S z w a j ko w ce; S ta n is ła w  N o w ak , M ierzew o ; 
L eon Flinlkel, O s tró g ; M a r ja n  C h y le w s k i, P o z n a ń : K a z im ie rz  
S zu lc , C z e rn ik o w o ; A lf r e d a  ś w i lk o w s k a ,  L w ów ; M. P o b ó g , 
K ra k ó w ; W in c e n ty  Anusizlkiiewiciz, S u w a łk i ;  K a z im ie rz  L ic h ­
n o w sk i, D z ied z ice ; O lga  Z b ieg i,en io w a, Ł u ck ; K a z im ie rz  G ą ­
s io r ,  K a to w ic e ; s,t. sfierż. W a c ła w  W o ż n ia k . B rz e ż a n y ;  W a ­
le r  ja  W asic lew ’(sika, C zę s to c h o w a ; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zę­
s to c h o w a ; Ni ma K w ia tk o w s k a , Ł u c k ; E u g e n ju s z  D o w m an o - 
wi<?A L w ó w ; K r y s ty n a  G oliezów na, K o n s ta n c in ;  S te ta n  M o­
ra w s k i ,  P o z n a ń ; A lin a  Ol b ry c  litó w  n a , O s ię c in y : p e h o r.
J .  D zw o n n ik . W a rś z a w a ;  E u g e n ju s z  D obrziyntiew icz, R ad o m ­
s k o ; Z b ig n iew  K o rb e l,  Z a k o p a n e ; W an d a  N o w ak o w a , Runi 
n ieć ; E r y k  U m e jr r i c h t ,  P a w łó w ; S ta n is ła w  D u d z ic , Ska.r-

drowa 
K la r a  
nu: e r a  
C ez a ry

ż y sk o : p p o r. A lf r e d  N o w ak o w sk i. B aran io  w ieże ; M a r ja  Weiiss- 
m a n n o w a , L w ó w ; M a r ja  O g o rz a ło w a , N ow y  T a r g ;  Z o f ja  K rz y -  
w o sz y ń s k a , D oinan im ; S ta n . G ra b o w sk i, P ło c k ; G a b r j e l i  K w a  
pisiiiewicz, Gdlynjia; W . H a  h o r  krew i cz, S k a w in a ;  W . N ose, 
A n in ; B a l ta z a r  S o b o ck i, Z b ier.sk ; J a n  B a d u r a ,  S z o p ie n ic e ; 
W ito ld  M a je w s k i,  W a r s z a w a ;  Jam  K iie rep k a , B udz.anów ; 
W . K u la ,  D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  A. M ieczk o w sk i, W iln o ; R y ­
s z a rd  Jam o  tk a ,  K ra k ó w ; M a r ja  Z ió łk o w sk a , P o z n a ń ; J ó z e fa  
T r o ja n o w s k a ,  Ł ódź; M iec z y s ław  D o k to rc z y k , Ł ódź ; E d w a rd  
C y g a n , J a s ło ;  Ł u ic ja  P a n n em k o w a, L w ów : M ich a ł Z a w a d zk i, 
K ra k ó w ; W ie s ła w  'K o w a lk o w sk i, S t a r a  W ie ś ; M a r ja  Ro- 
ba ik iew iczów na , W a r s z a w a ;  B ro n is ła w a  R a m u łto w a , J e ż ó w ; 
K a ro l B a b i la n ,  K a to w ic e ; m g r .  S ta n is ła w  L e sk i, T o ru ń ; 

H e le n a  O p iie liń sk a , P o z n a ń ; B o że n n a  G a r l i l is k a ,  Ł ó d ź ; 
K n iy c h a łó w n a , P o z n a ń ; F r a n c .  K o c u r, C h y b ie ; K a z i-  
P e l ty n .  Z a w ie rc ie ;  W a c ła w  P o g o d z iń s k i, W a rs z a w a ;  
W ła d y s ła w  Za m iń s k i. W a r s z a w a ; N. K a z im ie rz  K o ­

z ło w sk i, W a rs z a w a ;  H e le n a  L u b a ń s k a , W a rs z a w a ;  W a n d a  S .; 
F ile k  z B a ra n o w ic z ; Z o f ja  C iszk liew iczow a, W a rs z a w a ; Kaziia 
T y m k ó w n a , L w ów ; W lo d ź iu  H e n n ;a;now sk i, T o r u ń ;  W e r o n ik a  
L ib e rsk a , K o ź m in ; A lfo n s  S ę k o w sk i. K o ź m in ; H e n ry k  B e r- 
w e rtz . R ad o m ; T a d e u sz  S iied la rz , S ta r e  S io ło ; A d a m  Z a jd e l, 
K ro sn o ; E u g e n ju s z  F ro n c z a k , N o w y  D w ó r: B o h d a n  S tr z e le ­
ck i, K o w el; I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; N a d ja  M e ln y c z u k ó w u a , 
Ł a b o w a ; C zesław  M ay e n itu le r, P iń s k ; L eszek  K o w a le w s k i, 
W ło c ła w e k ; J e r z y  J a n u s z e w s k i ,  L e g  jo n o w o ; A n n a  P a p e e . 
K a to w ic e ; inż . W . O k o lo w icz , N o w y  D w ó r; Z b ig n ie w  B ło ck , 
D ą b ro w a  G ó rn ic z a ; I g n a c y  S zu  fu , J a w o rz n o ;  P io t r  Świe-r- 
ctaew ski, N iw k i;  S ta n is ła w  G ra b e k , S k o le : M. K rz y ż a n o w s k i,  
S o sn o w ie c : M o ra s  S ta n is ła w ,  Ł ó d ź ; T e o d o r  D eko , T re m b o w la ;  
1)1 k. M. OoetkiicwicZs W iln o ; T u s la  G ó rn io k ó w n a  B ro d y ; (zł. 
10); Z b ig n ie w  M a lo ta , S o sn o w iec ; I r e n a  W a js ó w n a , W iln o : 
C zesław  G ieczo n is , W iln o : . .S z a ra d z is ta  z O s f ro g a “ ; J ó z e f  
B ła c h u t ,  K ra k ó w ; J a n i n a  P a w e łc z y k ó w n a , Ł ó d ź ; R om an  
Cli w a lb  i ń s k i,  Z d u n y ; L e o n a rd a  H a n u s , N a d w o rn a :  W ik to r
N fkolskli, S z y d ło w ie c ; M a r ja  D z ia lliik ó w n a, T o r u ń ;  J u l j a n  
T m m p e te r ,  W a rs z a w a ;  K a z ii in e ra  B a z y lin a ,  W a r s z a w a ;  I g n a ­
cy  Wró jc ik , C zę s to ch o w a ; E . G ro d z k a , W a rs z a w a ; p o r . Z b ig n iew  
S tań ezew slk i, G ró d ek  J a g . : W an d o  S ta ń c z e w s k a . L w ów ; S ta ­
n is ła w  A d a m ia k , P o z n a ń ; Z y g m u n t Tiietz, W a r s z a w a ;  E r ju s z  
D r  o sk i. G ru d z ią d z ; M iecz. C acek , W a rs z a w a ; J e r z y  P u lw a r -  
isk.i, W a r s o a w a ; J ó z e f  C h ., P io t rk ó w  T r y b .;  C h w a lim ir  Po- 
chw alow islki, L w ó w ; A. L o.eglei-ow a, L w ó w ; A le k s a n d e r  H a - 
l iń s k i ,  L w ów : A. P io t ro w s k i ,  P o z n a ń ; m g r .  J e r z y  R oso, W a r ­
s z a w a ; J e i z y k  Z a p ió r , K ra k ó w ; D a n u s ia  J ę d rz y jc z y k ó w .n a , 
B ęd z in ; B o le s ław  S itk o w sk i', N ie p o ło m ic e ; P i o t r  W ie cz o re k , 
C h o rzó w ; W ilhelm liina C how alicow ana, S ta n is ła w ó w ; S t a n i s ł a ­
w a In g lo t ,  Oztort k ó w ; Staniiisława. K sy k o w a , L w ó w ; p o r. P io t r  
H e rc o g , J a r o s ła w :  K a ro l  K a c z m a rc z y k , K ra k ó w ; „ M a r io la 44, 
R ad o m sk o ; S t. W o jd a e k i,  O lk u sz ; J a d w ig a  D o b ic iiń s k a , S k ie r ­
n ie w ic e ; K r y s ty n a  W ie lo w ie y s k u , J ę d r z e jó w ;  K a z im ie r a  
O w ie r tn ia k ó w n a , Z a k o p a n e ; J a n i n a  D usak icw .iczow a, W iln o : 
D r. N. W iileńezylk, H orodzliiej; k p t.  A n to n i B ie g a n o w s k i, Łom - 
ż a ; A n d rz e j M a lin o w s k i, C ie c h a n ó w ; W ła d y s ła w a  S ła w c e k a , 
K ro to s z y n ;  I r e n a  K a le n k ie w ic z o w a , M o d lin ; L e o n  Jerm |i« , 
B y d g o szcz ; A n n a  C z y rw lk ó w n a , Szfotpiienlee; I r e n a  F r y d r y ­
ch  ó w n a , B y d g o sz cz ; M a r ja  J ó z e fo w a  O ra  n e w s k a , W aii*szawa: 
E . Ł ę c k a , K ra k ó w ; M a r ja  C h a c h lo w s k a . K ra ik ó w ; m g r. F e ­
l i c ja  S chw im im er, K ra k ó w ; J a d w ig a  Cze p  i e lk  i e  w i ć z ow a, W o- 
lo n in ; E u g e n ja  L iip iń śk a , Ząbkow iiee; J a n i n a  W ło d a rc z y k o w a . 
N ic m e n c z y n ; E u g e n ja  P rz y b y s z . W a r s z a w a ;  E u g e n ja  K riig e - 
ro w a , W a rs z a w a : D a m ia n a  K a i,iszczk ó w n a , L w ów ; J a d w ig a  
Z atleska, W artazaw ; H e le n a  Z b o ro w sk a , W a rs z a w a ;  Z y g m u n t 
B la tt ,  Ł ó d ź ; T a d e u s z  W o y c ic k i, W a r s z a w a :  W ła d y s ła w  T r y ­
b u ła ,  L w ó w ; T a d . M ark iew ic z , R y b n ik  na SI.; Z. S ta s z e w s k a . 
K ra k ó w : W . Z w ierachow sk ii, W a r s z a w a ;  M. F ro e h lic h . Pifo-

Z N I E K S Z T A t C E N I A
(d ilru riila  k o sm cly cin a l 275

Dr. MICHAŁEH-GRODZKI -  W-wa, IM. iwlat 15

Isitów; M a r ja  M ićk o w sk a , L w ów : T a d e u sz  H e llw ig , W a rs z a w a ; 
FmmeUszfka C hmile le w sk a , P a c a n ó w ; E u g e ii juisz I /n o s k ó w , 
W a rs z a w a ;  H a lin a  T h o m e y e r ,  P o z n a ń ; W Jad .ysław  K i ja k .  
B rzo zó w ; inż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, W a rs z a w  a ; M a r ja  B ie ­
le c k a , K ra k ó w ; M a r ja n  F e d u s z k a , S ta n is ła w ó w ; A. M osbcr- 
gerow ia, J a r o s ła w ;  S te fa n  Ł ip itay , L w ó w ; E d m u n d  B rz e z iń s k i, 
Tom awzów M az.; S te l la  M ik o ła jc z a k , P o z n a ń ; J a n  C u d n y , W o ­
ło m in ; R o m a n  D z iu b iń sk i ,  K ra k ó w ; K a z im ie r z  K le d ec k i, P o ­
z n a ń ; E d w a rd  P a  t e r  sk  i. Z a k o p a n e ; M ania  K ó n ig o w a , T o ru ń ; 
k p t. L u d w ik  H a u s c h ild ,  N o w y  T a r g :  J o a n n a  M a rc z y ń s k a ,
T an g a n iie a ; S ta n is ła w a  Bł a S zczakow a, G ra je w o : T a d e u sz
C h o rz y  ń s k i, T o iruń ; H a l in a  Radiziidk, B rz eść  n /B .; L u c ja n  
M u lle r , D e d er.k n ły ; M anj^i BaAvo.rowstka, S o ro ck o : Z o fja  U j- 
w a ro w a , D u b n o ; J .  Droizd, R ó w n e  W o ł.;  L u d w ik a  R o żn iec k a , 
Ł a z y : S te fa  R o jk ó w n a , B o ry s ła w ; W ito ld  K a r a ś ,  B o ry s ła w ; 
J ó z e f  M ieszczak , G ło w n o ; I r e n a  G iC ra s iń s k a . Ł ódź : W ło d z i­
m ie rz  S o sn o w sk i, B la c h o w n ia ; E u g e n ju s z  D w o rsk i, L w ów ; 
W ilh e lm  K u n z . L w ó w ; J ó z e f  B y r te k ,  R zeszó w ; W e lk e n s  F e r ­
d y n a n d , B o ry s ła w  „ G a l i c ja 44; S z a ra d z iś c i  F i r m y  B ab co ck - 
Z ie len ilew sk i, S o sn o w iec : W ła d y s ła w  S o b o ń , H a le m b a ; „ U ła n 44, 
leg i ty m . n r .  643; „ S f in k s 44; E d  w a r d  K a ty n ia ,  K rz e p ic e ;  E u ­
g e n ja  B o ja r s k a ,  D u b ie n k a ; m g r .  J ó z e f  C zo łb a , T o r u ń ;  S t. 
S m o raw slk i, S o h ie s ę k i ; K a z im ie ra  G orzęjeA vska. W  a rsz.a w a ; 
T eo fil S o b e c k i, P o z n a ń ; A lo jz y  K o z ło w sk i, P o z n a ń ; S zy m o n  
M ęoner, K a to w ic e ; J e r z y  C w a jg a r t ,  Ł ódź; I r e n a  ButkieAvi- 
czó w n a , L u b liii:  S y b i l la  K ra sisu ló w n a , L u b l in ;  T a d e u sz  J a ­
b ło ń s k i. J a .re m c ze : p c h o r. J e r z y  F iien e r, W a r s z a w a ;  M ie­
c zy s ła w  K a r a ś ,  W y sz k ó w ; W ik to r  j a  D ąb ro w sk a*  B ro d n ic a ;  

J a n  L ern b k e , P rz e d b ó rz :  K a ta r z y n a  G ó re c k a , G d y n ia ;  M a r ja  
P o n ia to w s k a , Modiliiin; M ira  Lilpo-powa,, W ło c h y ; M a r ja  Stuiu- 
he l, W iairs/.aw a; J .  S a w n o r , W a rs z a w a ; W ła d y s ła w  K iu ip a , 
K ra k ó w ; D a n u ta  MrozieAA*iczówna, K o b y łk a  (p r e n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a 41 od 1—31 m a ja  1937); Z o f ja  L aso ck a , 
W a r s z a w a ;  itnż. T a d e u s z  P o p ie l, D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  J a d w i ­
g a  Siziwedlowska, K a le ń ; O h a r lo t ta  S c h in d le r ,  P a b ia n ic e ;  W ła ­
d y s ła w  Le.sz.cziyń s k i, Żywilec; Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię c im ; J a n  
J a n c z e w s k i ,  W iln o ; J a d w ig a  K rz e p to w s k a , K ra k ó w ; H e n ry k  
P o d s k a rb i,  K ro to s z y n ; E d w a rd  H a .b ra t, K ro s n o ; P io t r  O rszak . 
K rosino; Z o f ja  .K o p c z y ń sk a , N ow y S ą c z ; S ta c h  Z ie m sk i, L u ­
b lin : Z b ig n ie w  J irw o rs k i,  S ta n is ła w ó w ; E . S z w a rc , C zę s to ­
c h o w a ; itnż. Z y g m u n t Ł a b ę c k i; K . W o jc ie c h o w s k i. W ie lu ń ; 
J o la  i H a la  K o w a lcz y k ó w n e . Ł ó d ź ; K lu b  P r a c .  „ G a z o l in a 44, 
B o ry s ła w ; M ery  Pi w o w a iv z y k o w a , B o ry s ła w ; A d am  P iw o ­
w a rc z y k , B o ry s ła w : M ar . L a n k a u ,  B o ry s ła w ; M il. K lim k o w ­
s k a , B o ry s ła w ; F r . P  ro b  s tó w a , Bo ry s ia  av ; S ta n . P ło n k o w s k i, 
B o ry s ła w ; S ta n . P iw o w a rc z y k , B o r y s ła w ; B etlty  H erz .b e rg , 
B o ry s ła w : K a ro l L u k a s ie  w icz, B rz e ż a n y ; H e n ry k  M o su rsk i, 
K raików ; M a r ja n  J a g u s i  ń s k i ,  K raków -; H e le n a  K u ro w s k a , 
W a rs z a w a ; „ T u r a n d o t44, K o zo w a ; W lad ty slaw  R o  b a cz y  ń s k i, 
K ro sn o ; Wa.iwlw T o m as z ew s k a , R ad o ść ; „ M u c u ś 44 z O s t ro g a :  
R o m an  K o z ło w sk i, Ż ó łk iew ; J u l j a n  T u rk ie w ic z , Ż ó łk iew ; Z b i­
g n ie w  T yprow .icz , P o z n a ń ; M a r ja n  H o ffm a n n , T o r u ń ; Z o f ja  
F ln m m e r , W o lsz ty n ; L u d w ik  S ta w iń s k i ,  T o r u ń ;  T a d e u sz  O ku- 
liez , R em b en tó w ; H e le n a  D ra b ic k a , S ta b iś ła w ó w ; A d am  D ą ­
b ro w s k i, R e m b e r tó w ; L i ł la  L ig a s ó w n a , K ra k ó w ; A rk a d ju s z  
P i l a r s k i ,  W  musza w a ; inż. J ó z e f  W oliński), S ta n is ła w ó w ; M a r ja  
J ó z e f ia k ó w n a ,  T o r u ń ;  J a n u s z  R o m a n , W a r s z a w a ;  S. M ikow - 
s k a . W a r s z a w a ;  C zesław  B ła ż e je w sk i,
W  air^z a w  a ; W i to  1 d N owliciki, W airsza 
s iń s k i.  Ł ó d ź ; E d w a rd  P ro ta s e w ic z ,
K a w e c k i, J a w o rz n o ;  F r a n c is z k a  M rocizek, L w ów ; H e le n a  Ce- 
le w iczn w a , S t a r y  S ą c z ; K am illa  J e ż ,  Lavóav; H a l in a  B a r to -  
le w sk a . L u b l in ;  B o le s ła w  P a lu s z e k , C zę s to c h o w a ; S ta n is ła w  
S w o b o d a , R y d lu łtó w y ; A nitóni Ż or, Żywilec; W ła d y s ła w  J a n  
łcow ski, Ż y w iec ; K r y s ty n a  W o y ć iec h o w ^ k a , W a rs z a w a ;  X . X. 
Saniok, K oci Zam.ek.

N a g ro d y  o tr z y m a li  pp . E d w a rd  F i l  ai^ski, C h e łm n o , u l. 
M arsz . F o c h a  n r .  9 (zł. 20.—), T u s ia  G órnioków *na, B ro d y , 
M u z y czn a  16, w o j. ta rn o p o ls k ie  (zł. 10.—) o ra z  D a n u ta  M roz ie- 
wiezówmia. K o b y łk a , u l. B ro n o w sk ieg o  9 ni. 24, d o m  M it ta g a  
(p r e n u m e ra ta  m ie s ięc z n a  „Ś w ia to w id la44 od  1—31 m a ja  1937).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  r e d a k c ja  „ ś w ia to w id a 44 p rz e ś le  n ie b a w e m .

Z ą b k i;  J u l j a n  P a p ie ż , 
w a ; L u d w ik  O ls z a -J a -  

W ołom fin ; M ic c zy s ła  w

Ś W I A T O W I  D WYCHODZI W KAŻDA SOBOTR 
W KRAKOWIE. POZNANIU, W ARSZAW IE. l.W OW IH I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków . W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61. 150-62 150-63. 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie  P rzedm ieście 9, Tel. 5-51-90. 
N um er konta P , K, O, w K rakow ie 404 200 — w W arszaw ie 140.725.

CENA OGŁOSZEŃ- 
Strona dzieli sie no trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ic  (tak  zw ane ,.solus“ ) — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione iako jedyne na stron ie  (,,so lu s“ ), jeżeli ze 
względów techneznych nie beda mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia. beda d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

R eklam acje w spraw ie  n ieotrzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy Avnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranica zł. 9-50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R J A N  D Ą B R  O W S K I
K ierow nik  lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „IK C “ w K rakow ie pod zarządem  F. Korczyńskiego.
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